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NOWY JORK
Rzecznik departamentu sta­

nu USA oznajmił, iż trzech

amerykańskich koresponden­
tów prasowych otrzymało na­
kaz opuszczenia Iraku.

Władze irackie nie podały
dziennikarzom powodu tego
zarządzenia.

PARYŻ
Ambasador ZSRR we Fran­

cji, Sergiusz Winogradów zo­
stał 27 bm. przyjęty na własne

żądanie przez premiera Debre.
Rozmowa trwała pół godziny.
Była to, jak oświadczył am­
basador, ogólna wymiana po­
glądów na temat sytuacji mię­
dzynarodowej, przy czym po­
ruszony został również pro­
blem Niemiec.

• M/S- „BATORY” wyruszył
27 bm. w drugą tegoroczną re­
gularną podróż. Zawinie on

tym razem do portu Montre­
alu, gdyż lody, skuwające rze­
kę św. Wawrzyńca już spły­
nęły. Z Gdyni wyrusza 600 pa­
sażerów; dalszych zabierze

„Batory” w Kopenhadze i

Southampton. „Batory” po­
wróci do Gdyni 21 kwietnia
br., a 24 wyruszy w następny
rejs.

WROCŁAW otrzyma fabrykę
prostych „mózgów” elektrono­
wych.

Nowy zakład będzie produ­
kować podzespoły elektronicz­
ne m. in. dla aparatów tele­
wizyjnych i radiowych. Póź­
niej WZE przystąpią również
do budowy elektronowej apa­
ratury kontrolnej, liczącej i

pomiarowej.
STATKI

biorstwa
morskich
sie świąt
Północnym; znajduje się tam

9 jednostek — załogi ich liczą
ogółem 'ponad 200 osób.

Do Warszawy powrócił z zagranicy dyrektor Polskiej Age ncjt
Artystycznej „PAGART" — S. Zakrzewski. Wyniki rozmów

przeprowadzonych przez

Wdniachod5do9
ni a, ha scenie Opery
szawskiej

'

występować

niego v.' Wiedniu i Paryżu są następujące:

kwiet-
War-

będzie

Delegacja PZPR

nitala s’q na XXVI zjazd
Komun stycznej Partii

Wielkiej Brytanii
bm. udaia się samo-

lotem do Anglii na

XXVI krajowy zjazd Ko­
munistycznej Partii Wiel­
kiej Brytanii, delegacja
Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej — członek
Biura
PZPR
członek
czyk.

Politycznego KC
Edward Gierek i
CKR Józef Kowal-

Co było przyczynę

dziwnych zakłóceń

w strefie Pacyfiku?
OZ. bm. służba radiowa PAP

nie była w stanie odbie­
rać emisji dwóch znanych a-

merykańskich agencji praso­
wych Assoćiatód Press' i U-
nited Press International.

Jak wynika z wyjaśnień po­
danych w depeszy agencji

i Reutera z San Franciścó, za­
kłócenia w odbiorze radiowym
wystąpiły najsilniej w’ strefie
Pacyfiku.

Fachowcy łączności radio­
wej określili zjawisko jako

. „najdziwniejsze, z jakim się
; dotychczas zetknęli".

Stwierdzają oni, że odbiór e-

■■thćśjr.-ŁŻ Filipin,-tf:Tajwanu 1 od

godz. .Ł, w .nocy w piątek także !

.
_

. „.,.... . , zakłócony. był
'

przez dziwny beczący.. dźwięk.
Odbiór był jeszcze nadal zły w

5 godzin później, chociaż np. już
1 Tokio mogło być odbierane na.

falach długości 10 megacykli.

Specjaliści nie są w stanie
;■obecnie wyjaśnić przyczyn za­

kłóceń, jednakże snują przy­
puszczenia, że wywołane zo­
stały nową eksplozją jądrową
podobną do eksplozji przepro­
wadzonych w ramach serii

, wybuchów „Argus".
I Jak wiadomo, niedawno o-

| głoszono w Waszyngtonie, ze

I próby serii „Argus'1 odbyły
isię w roku ubiegłym we

(wrześniu na Pacyfiku, przy
.(czym celem ich miały być

• w eksperymenty militarne zmie-
■■ wieku lat 42 konsul ge- rzające do użycia strumienia

neralny PRL w Australii, An- neutronów — w wyniku wy-
drzej Szemiński. ■buchu atomowego na wyso-

Zwłoki zostaną spalone w kości około 500 km nad Zie-
krematorium 29 bm., a pro- mią — dla unieszkodliwienia
chy przewiezione samolotem międzykontynetalnych pocis-
do Warszawy. .

‘ ków balistycznych.

rybackie Przedsię-
Połowów Daleko-

nie przerwą w cza-

połowów na Morzu

przy akompaniamencie włas­
nego zespołu rytmicznego zna­
ny francuski aktor i piosen­
karz Philippe Clay. Jego wy­
stępy zbiegną s'ę w czasie z

wejściem na ekrany kin war­
szawskich francuskiej komedii
sensacyjnej „Natalia”, w któ­
rej P. Clay gra jedną z ról.

Miłośnicy pełnych tempera­
mentu tańców . hiszpańskich
będą mogli je oglądać w wy­
konaniu oryginalnego hiszpań­
skiego baletu Jose Torresa.

Występy tego 18-osobowego
zespołu odbędą się w dniach
od1do15czerwca,m.in.w
Krakowie.

Znany paryski balet nowo­
czesny Bejearta, zawita do
Warszawy we wrześniu. Pub­
liczność warszawska będzie
miała także okazję zobaczyć
i usłyszeć dziewczęcy chór
Radia Francuskiego La
Maitrise, którego repertuar o-

bejmuje. głównie stare pieśni
francuskie.

© Przy okazji warto wspom­
nieć, że rozszerzony został
plan występów naszej Filhar­
monii Narodowej za granicą
W czasie od 5 do 14 czei-wca
orkiestra FN wystąpi w Wied­
niu, Salzburgu, Innsbrucku,
Strassburgu, Paryżu (dwu­
krotnie) i w Bazylei.

i

1

W wielu regionach Polski
zachował się po dziś dzień
prastary zwyczaj wzajem­
nego oblewania się wodą w

poniedziałek Wielkanocny.
Na zdjęciu: Smigus-dyn-

gus we wsi kurpioioskiej.

„Płuco-serce
dar Polonii amerykańskiej
dla krakowskiej Akademii Medycznej
Oo blisko rocznym pobycie I nością lokalnych ośrodków
* w Stanach Zjednoczonych medycznych szczególnie w za-

Ameryki Północnej powrócił > kres:................
do kraju dr Włodzimierz Bu- '

telski — starszy asystent I kli­
niki chirurgicznej Akademi
Medycznej w Krakowie. Prze
bywał on w Chicago celem za

poznania się z pracą i działał

H. $. Chruszczów
przyjął
Oag Hammarskjoelda

MOSKWA

27 bm. bawiący w Związku
Radzieckim sekretarz general­
ny ONZ, Dag Hąrńmarskjoeld
został przyjęty w Soczi (wy­
brzeże Morza Czarnego) przez
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, N. S. Chruszczo-
wa.

Wielki pożar
■ nnsazpacłi porta idjteiegc

W drugim dniu świąt
zwiedzamy
Ogród Botaniczny
W. prawdzie dopiero początek

’ ’

wiosny, ale Ogród Bota­
niczny- —; prągnąc;; umożliwić.,
krakowianom obejrzenie pier-
wszych roślin, , otworzy swe. ,t vNowego. Jorku,
podwoje -w drugi dzień świąt
— na jeden dzień.

Sympatycy Ogrodu będą mo­
gli ; więc zobaczyć żółte kule
kwiatów dereni, kwitnąca ka­
linę japońską, niebieskie
kwiaty cebulicy, przebiśniegi,
przylaszczki j inne rozwijają­
ce się rośliny.

Po tym dniu ogród znów Zo­
stanie zamknięty i otworzy
swoje podwoje dla publicznoś­
ci dopiero w połowie kwietnia.

Przywrócenie
stosunków dyplomatycznych
Bułgaria—USA

SOFIA.
W/ ministerstwie spraw za-
”

granicznych Ludowej Re­
publiki Bułgarii odbyła się 27
bm. konferencja prasowa. O-
głoszony komunikat informu­
je, że: ....

Między rządami. Ludowej
RepublikiBu lgąr,ii i Stanów
Zjednoczonych' osiągnięte zo­
stało porozumienie w sprawie
wznowienia stosunków dyplo­
matycznych między obu kra­
jami, zerwanych w lutym 1950
r. oraz w sprawie ponownego
otwarcia poselstw w Sofii i
Waszyngtonie.

ruż przed godziną 11-tą 27
bm. wybuchł groźny pożar

na terenie portu gdyńskiego.
Żapaliły się 'towary złożone

w magazynie nr 20 przy na­
brzeżu rumuńskim.

Dzięki ofiarnej postawie za­
łóg biorących udział w akcji
ratowniczej, pożar zdołano
zlokalizować. Jednak płomie­
nie strawiły całą górną kon­
dygnację wielkiego magazynu
portowego. Runął dach, a to­
wary znajdujące się w po­
mieszczeniach magazynowych
w większości uległy zniszcze­
niu.

. . Również stojący obok ma-

gazyńu rr SO mótófbwiec „Bo-
: lęsław. Bierutłtczostało zaatako­
wany przez płomienie. Zaczęły
się palić górne części masztów
oraz brezenty pokrywające
łodzie ratunkowe.

Holowniki zdołały na czas sta­
tek odprowadzić na redę, a za­
łoga szybko zlikwidowała niebez­
pieczeństwo.

Likwidacja i
trwała
kilkanaście g«dzir.

imiim, amaaaaBaaaaanaaaaBaBaaaaaaaaaaaaaaaaaaaBBaaaaaaaas'

Co słychać?...
a

ognia

e kardiochirurgii.
W czasie pobytu w Stanach

Zjednoczonych dr W. Bulelśki
:trzymał w da-ze ód kobiet
polskich w Chicago dla Aka­
demii Medycznej w Krakowie
parat

'

„płuco-serce” przezna-
:zony do leczenia schorzeń
erca drogą chirurgicznych
abiegów. Aparat ten został

irzywieziony już do kraju. Za
ego pomocą będzie można do­
konywać operacji wad wro-

Izonych oraz wad nabytych
erca. Bez aparatu „płuco-ser-
:e” nie było możliwości prze­
prowadzania operacji przy ot­
wartym sercu. .

Warto podkreślić, -że apa-
at „płuco-serce”, który przy- :

viózł do kraju dr Butelski,.
:est drugim tego typu urzą­
dzeniem, jakie zostało wypro­
dukowane w Stanach Zjedno­
czonych. Jego konstruktorami
>ą — dr Ormand, C. Juliana
iraz dr Mario Lopez Belio.
Najważniejsze urządzenie tegp
iparatu, tzw. oxygenator (płu- ,

co) zbudowany został jako «

orototyp w pracowni doświad­
czalnej uniwersytetu w Illi-
lois. „Płuco-serce” jest apa­
ratem uniwersalnym zbudo­
wanym ze stali nierdzewnej,
konstruktorzy aparatu umożli- ’

wili zapoznanie się z pracą
ego urządzenia dr W. Butel-
ikiemu w czasie operacji.

Za kilka tygodni aparat
.płuco-serce” zmontowany zo­
stanie w I klinice chirurgicz­
nej Akademii Medycznej W
Krakowie.

Zgon konsula
A. Siemińskiego

LONDYN o

W Sydney zrnąrł 27 bm.
wipkii lat 49. Irnnciil s

© Policja turecka zlikwidowała szajkę fałszerzy dolarów, któ­
rzy od czterech miesięcy byli poszukiwani przez policję ame­
rykańską oraz Interpol.

Przy fałszerzach znaleziono 3.600 fałszywych banknotów 53-

dolarowych.
Fałszywe banknoty — jak wynika ze wstępnego śledztwa —

były drukowane w Paryżu, a następnie przesyłane do rozprze­
damy na Bliski Wschód.

@ W czasie mgły statek pasażerski „Santa Rosa” najechał
w porcie nowojorskim na statek-cysternę ,,Vide Valchem”.

„Santa Rosa” nie poniósł obrażeń i jego 265 pasażerów wy­
szło cało z wypadku. Natomiast slatek-cysterna został prawie
przecięty na dwie części. Pięciu członków jego załogi zostało

rannych, a jeden zabity.
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W czasie akcji ratowania
mienia na szczególną pochwa­
łę zasługuje trzech ludzi z ob­
sługi dźwigu portowego nr 72
Potężny dźwig portalowy zo­
stał nagle zagrożony płomie­
niami. Mimo niebezpieczeń­
stwa, Tadeusz Kamiński, Sta­
nisław Święcicki i Alojzy
Kędrowski z narażeniem życia
ódprowadzili; dźwig w bez
pięczne miejsce., Oi

Pożar, który miał miejsce
27 bm w porcie gdyńskim, jest
największym pożarem w por­
tach polskich po wojnie.

W godzinach wieczornych
bm. pożar zlikwidowano.

---- •----

„Skate** —

12 dni pod lodem
NOWY JORK

Jak podało dowództwo ame-

kańskiej marynarki, lód;
podwodna o napędzie atomo­
wym „Skate” przepłynęła po
raz drugi pod lodami Biegu­
na Północnego bijąc dotych­
czasowy rekord czasu i odle­
głości w tego rodzaju warun­
kach podróży. „Skate” prze­
płynęła 3.090 mil przebywając
pod lodem około 12 dni i wy­
nurzając się w tym czasie na

powierzchnię 10 razy.

03 1 kwietnia

27

Listonosze

przyjmować' optaty
abonainentówe
za radlaitdóizsry
fA d dłuższego już Czasu po-' f siadacze odbiorników ra­
diowych i telewizorów pośtu-
owali, aby miesięczne opłaty
abonamentowe za odbiorniki
opłacać nie w urzędach pocz­
towych, lecz u listonoszy.

Ministerstwo Łączności wy­
dało decyzję, na mocy której
już od 1 kwietnia br. inkaso­
wanie opłat abonamentowych
'radiowych i telewizyjnych)
noże odbywać się — na życze­
nie abonenta — u listonóśżd.
Za każdorazową wpłatę listo­
nosz pobierać będzie dodat­
kowo 1 zł.

Abonenci, którzy chcieliby ko­
rzystać z tej usługi, powinni zgło­
sić swe życzenia do urzędu pocz-
owego. Mogą oni również okre­

ślić, w jakich terminach pragną
opłacać abonament: miesięcznie,
kwartalnie, pó’rocznie czy rocz­
nie. Abonament u listonosza

ilatny jest z góry.

~ Z Marianem Załuckim przy czarnej kawie...
ała czarna, papierosy, nie-

l’ ’

co odosobniony stolik w

„Europejskiej” i... przemiła
rozmowa z Marianem Załuc­
kim. O czym? Oczywiście o

jego wrażeniach z 6-ciomie-
sięcznego tournee po Kanadzie
i Stanach Zjednoczonych. O
sukcesach jakie odniósł nasz

krakowski satyryk na drugiej
półkuli już pisaliśmy.

— Przede wszystkim proszę
nam powiedzieć, jaki jest widz
amerykański, jak odbierał i

jak reagował na polską satyrę?
— Zasadniczo nasze występy

przeznaczone były dla ośrod­
ków polonijnych. I tu muszę
stwierdzić, iż publiczność po­
lonijna niekiedy w niczym nie
różni się od najbardziej wyro­
bionego odbiorcy krakowskie-'
go czy warszawskiego. Nader
wrażliwa, nawet na tzw. I

„cienkie słowo”. Sta.d też nie
można i nie wolno wyruszać ,

do Ameryki z programem ar­
tystycznie niedopracowanym
Każde. uchybienie znajdzie
zawsze krytyczny oddźwięk.

-— Co według Pana wpływa

na owo artystyczne wyczucie
i wykształcenie amerykańskie­
go widza?

— Niemal w każdym ame­
rykańskim domu jest telewi­
zor. I wprawdzie w licznych
korespondencjach nadsyła­
nych do Polski czytaliśmy iż

programy telewizyjne, ich po­
ziom, budzą duże zastrzeżenia
zgódźmy się jednak, że poza
artystyczną szmirą, telewizja
pokazuje również najlepsze
zespoły amerykańskie i euro­
pejskie przybywając? tam na

gościnne występy. A więc...
duże możliwości porównawcze,
zarówno jakości wykonania
jak i poziomu artystycznego.

— A teraz — może kilka słów
o reakcji widowni. Czy jest
ona trudna do... zdobycia?

— Uważam, iż widz amery­
kański jest jak najbardziej
wdzięczny. Szybko nawiązuje
się z nim kontakt. J-uż po
pierwszych niemal słowach
czułem, jak widownia zaczy­
na reagować...

— Przepraszam, że przerwę.

Na który z Pańskich utworów
najżywiej reagowano?

— ...właściwie wszystko
się podobało (z ogromnym za­
żenowaniem wysylabizował
wreszcie Marian Żałucki, zna­
ny ze swojej nadmiernej
skromności.) ...Ale największe
brawa otrzymywałem zawsze

za wiersz „Hipochondryk”.
— Może jeszcze kilka słów o

organizacji imprez w wykona­
niu polskich artystów. Gdzie
się one odbywają, jak przygo­
towuje się na ich przybycie...
teren?

— Z tym raczej sprawa dość
trudna. W Ameryce nie ma

systemu plakatowania afiszy.
Zapowiedzi naszych występów
ukazywały się w prasie emi­
gracyjnej, lecz ta z kolei nie
jest, zbyt czytana. Można ją
zakupić wyłącznie w ściśle o-

kreślonych punktach, a to w

samych redakcjach względnie
w klubach polonijnych. Cza­
sami jeszcze rozgłośnie radio­
we, nadające codziennie jedno
lub dwugodzinny program w

języku polskim — anonsują

polskie imprezy. Same nato­
miast występy odbywają sie
przeważnie w salach teatral­
nych lub parafialnych.

— Na zakończenie jeszcze
pytanie nieco retoryczne: ja­
kie odniósł Pan wrażenie, czy
nasi polscy emigranci tęsknią
za swoją macierzą, za polskim
słowem?

— O tak! Dla każdego z nich
największym marzeniem jest
odwiedzić kraj. Wycieczka ta­
ka jest jednak nader kosztow­
na. Tysiąc dolarów, to sum.’
duża, nieprędko można ją ze­
brać.

Rozmawiałem -wiele z tam­
tejszymi Polakami. Wypyty­
wali się o wszystko. Każdy
przejaw życia w naszym kraju
ich interesował. Na występy
polskich artystów przybywaj?
tłumnie. Nawet z odległych o

160, czy 200 km — miejsco­
wości. Chcą usłyszeć polską
piosenkę, polski wiersz, zoba­
czyć polski taniec. To rozczu­
la...

Rozmawiała
DANUTA PAWŁOWSKA

---- e----

„Miss Katowic*-

zatrzymaha przez włMze
u isllewahle
irzekroczenia granicy

becna „Miss Katowic”.-^-

20-letnia Dorpicela Gorz-
kowska aresztowana została
w Szczecinie pod zarzutem

nielegalnego przekroczenia
granicy państwowej.

Domicela Gorzkowską —-

■kromna dawniej dziewczyna,
wybrana królową piękności w

Katowicach, dostała „zawrotu
głowy” od sukcesu i postano­
wiła zdobyć fortunę i sławę,,
W tym celu, sądząc, że za grą-,
ńcą znajdą-się wielbiciele-mi-
ionerzy, postanowiła opuścić

kraj, przekraczając nielegalnie
granicę. Skontaktowała się z

Zygmuntem Rajmanem, który
odwiózł ją samochodem w

strefę graniczną.
W chwili przekraczania pąsą

granicznego została zatrzyma­
ła przez patrol WOP.

„Miss Katowic” zasiądzie
wkrótce na ławie oskarżonych.
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Motoryzacyjne kłopoty
\Y/ poprzedniej koresponden-
’’

oji z Paryża wspomnia­
łem, że największy ruch sa­
mochodowy panuje na Polach
Elizejskich. Cała jezdnia o

szerokości naszej Wisły, jest
jak gdyby w-ielkim nieprzer­
wanym strumieniem pędzą­
cych aut. Odnosi się wrażenie,
że można by swobodnie
przejść po ich dachach, aż po
odległy Łuk Triumfalny... Dzi­
siaj pragnę uzupełnić poprze­
dnią wzmiankę dokładniejszy­
mi danymi ze świata motory­
zacji.

Otóż na ulicach Paryża krą­
ży blisko milion aut, w tym
650.000 samochodów osobo­
wych. Ponadto Paryż posiada
250.000 motocykli i skuterów.
Ulice, place, roją się od wszel­
kiego rodzaju pojazdów me­
chanicznych, które nadal przy­
bierają w liczbie i stają się
coraz to większym kłopotem
Paryża. Samochody w więk­
szości garażują pod gołym
niebem blokując jezdnie i pla­
ce. Na wielu ulicach cen­
tralnych dzielnic postój aut

jest ograniczony w czasie lub
w ogóle zabroniony. Ale i tein
fakt nie zapobiega tworzeniu
się niesamowitych korków.
Policja czuwa więc dniem i
nocą. Około 1000 funkcjona­
riuszy zatrudnionych jest w

Paryżu przy samym tylko re­
gulowaniu ulicznego ruchu. I
trzeba przyznać, że z obowiąz­
ków swych wywiązują się oni
doskonale. Jako przykład mo­
że posłużyć fakt, że jeżeli któ­
ryś z kierowców pozostawi
wóz w miejscu gdzie postój
niedozwolony i odejdzie bez­
trosko, przechodzący policjant
widząc to nie czeka bynaj­
mniej na właściciela, by pou­
czyć go o przestrzeganiu prze­
pisów, czy też obdarzyć man­
datem. W mig pojawia się po­
licyjna platforma, ładuje sa­
mochód i odjeżdża. W garażu
posterunku policyjnego wóz
czeka potem na kierowcę, któ­
ry dopiero tam musi pokwi­
tować jego odbiór... solidnym
mandatem!

Ulicami przesuwają się sa­
mochody najrozmaitszych ma­
rek. Obck amerykańskiego
„krążownika" pędzi włccki
Fiacik. Ten ostatni (podobnie
jak i inne niewielkie samo­
chodziki) jest .tutaj najmilej
widziany. Samochodziki te nie
zajmują wiele miejsca, można

je wszędzie „wcisnąć". Ol­
brzymie „krążowniki” sprawia­
ją wiele kłopotu w poruszaniu
się na zatłoczonych jezdniach.
Ponadto samochody małe są

szeroko bramę przed kolosa­
mi. „Fiat", „Volkswagen“,
„Renault’* a nawet „Isetta"
poruszają się już coraz śmie­
lej między do niedawna je­
szcze faworyzowanymi gi­

gantami; Jak podają dzienniki
francuskie „krążowniki” nie

zawojują Europy. Dyktato­
rzy rynku samochodowego
USA .— „Ford”, „General
Motors” i „Chrysler” —

sprzeciwiają się jednak tym
twierdzeniom, gdyż uwa­
żają cni, źe na długich szla­
kach automobilowych wielki,
silny wóz utrzyma swą prze­
wagę. Forsuje się równocześ­
nie przekonanie, że małe sa­
mochody są niebezpieczne.
Ich wywrotncść ma być więk­
szym źródłem niebezpieczeń­
stwa, niż ogromna szybkość

, ,krąż own ików".

Jakby dla potwierdzenia
swoich tez producenci amery­
kańscy zarzucili państwa za­

Skarbnik wraca do „Krystyny"

G
dyby hrabia Potocki

mógł przewidzieć lo­
sy zbudowanej przez
siebie kopalni, nie
nazwałby jej zape­
wne imieniem swo­

jej żony. Z wdzięcznym imie­
niem Krystyny kojarzą się
dziś w lesie pod Krzeszowica­
mi takie niemiłe określenia

jak ruina i pustkowie; sło­
wem, kopalnia-widmo. Zato­
piona przed trzydziestu pra­
wie laty, uśmiercona w peł­
nym rozkwicie „Krystyna” w

ponurym milczeniu przeżywa
swój dramat. W nieczynnym
szybie stoi głęboka, czarna, ci­
cha woda. Stary komin sterczy
jeszcze nie wiadomo po co. Ży­
wa ilustracja do demaskator­
skiej broszury pt. „Niektóre
aspekty gospodarki wojewódz­
twa krakowskiego w okresie

międzywojennym”.
Młodzi ludzie zupełnie już

nie rozumieją, jak można ot
tak sobie, ni stąd ni zowąd
zalać kopalnię, która daje do­
skonały węgiel i setkom ro­
dzin zapewnia chleb. Hrabie­
mu Potockiemu widocznie się
to jednak opłaciło. Postarali

się o to konkurenci, właści­
ciele kopalń śląskich, którzy
ponoć doszli z nim do porozu­
mienia przy pomocy nieodpar­
tego argumentu w postaci
grubszej gotówki. Kopalnię,
zbudowaną w 1908, zatopiono
w 1930 roku. Górnicy zostali

so-

nie
za

ma

so-

rocznie będzie przeznaczo-
wyłącznie dla fabryk che-

Zachodu
Francji, NRF organizuje spe­
cjalne wystawy najrozmait­
szych samochodów, w salonach

przeważają znane nam marki

Mercedes, Renault, Citroen,
Opel, Peugeot, Volkswagen.
Firmy te wprawdzie nie szu­
kają jakichś ekstrawaganckich
rozwiązań karoserii, ale za to

wykończenie ich modeli jest
coraz to doskonalsze i posia­
dają one naprawdę luksusowe,
wygodne wnętrza.

W salonach samochodowych
Paryża i wielu innych miast

Francji można nie tylko oglą­
dać dany model, lecz tarze

odbyć nim krótką próbną
przejażdżkę. Można też podzi­
wiać próby techniczne i szyb­
kościowe reklamowanych wo­
zów. Głównym zadaniem tych
wszystkich chwytów jest zna­
lezienie nabywcy co przy tak

wielkiej konkurencji i wyso­
kich cenach naprawdę nie

jest łatwe.

wtedy na przysłowiowym lo­
dzie, nikt się tym specjalnie
nie przejął. Po prostu jeszcze
jeden z przejawów prawidło­
wości ekonomicznych tego o-

kresu.
Franciszek Wyrwik, st' ~y

górnik z „Krystyny”, mieszka­
niec Krzeszowic, ciągle pamię­
ta smak tamtego gniewu i o-

burzenia.
„A był to jaki sąd, jakaś

sprawiedliwość? Górnicy się
porozchodzili, było bezrobocie.
Jakem poszedł, tom się chwy­
cił za stróża w gminie" — mó­
wi, i czuje się wyraźnie, że

była to upokarzająca zmiana
losu.

Chociaż, Bogiem a prawdą,
praca na hrabiowskiej „Kry­
stynie” to nie był jakiś tam

raj.
„Na pańskiej szychcie zaro­

biło się trzy złote. Robiło się
dziewięć godzin, aż przyszła
ustawa, to było osiem, a w

botę sześć. Tego panowie
chcieli przyjąć, mówili że
sześć godzin roboty nie

żadnej. Nawet były takie
boty, kiedy nie wpuszczali do
kopalni i górnicy tracili zaro­
bek".

Drugi, krzepki jeszcze, choć
dźwigający sporo krzyżyków
weteran „Krystyny”, Kazi­
mierz Koczwara przyszedł do
kopalni pod koniec pierwszej
wojny światowej, prosto z au­
striackiego wojska.

„Nie było żadnych maszyn
ani nic, tylko my jeszcze la­
skami wiertali. Za pół godziny
ponad meter się wierciło i to
musiał być dobry wiertacz, bo
zły to nie mógł sobie pora­
dzić".

Owe prymitywne laski speł­
niające rolę dzisiejszych świ­
drów, zakończone dłutem,
funkcjonowały tak jak łom —

waliło się nimi w ścianę, ob­
racając za każdym razem wo­
kół osi, by dłuto nie uwięzło
w węglu, lecz tworzyło okrą­
gły otwór.

„Ale węgiel był dobry, jak
się należy, mało gdzie się taki
trafi".

Kto w Krzeszowicach pa­
mięta kopalnię, ten z wielkim

ożywieniem podejmuje poru­
szony temat. O ponownym jej
uruchomieniu mówił z zapa­
łem urzędnik dyżurujący w

Miejskiej Radzie Narodowej.
A stary Wyrwik, kiedy się już
pożegnałem i byłem na progu,
wołał jeszcze za mną:

„Niech otwierają kopalnię,
bo nam jest koniecznie potrze­
bna! To jest kopalnia najbli­
żej Krakowa. Mamy szosę,
mamy kolej. A węgieljaki tu

jest to żadna kopalnia nie ma

takiego dobrego!"
Drugi rozdział w historii ko­

palni już się zaczął. Głos ma

dyrektor Zapalski z Biura

Projektów Górniczych w Kra­
kowie:

„Projektujemy kopalnię zlo­
kalizowaną na południowy za­
chód od Tenczynka. Jej cel to

dostarczenie węgla energetycz­
nego dla Huty im. Lenina i dla
zakładów w Stalowej Woli.
Oczywista korzyść polega na

skróceniu transportu. Po

zyskaniu pełnej produkcji
dziemy wydobywać milion ton

węgla rocznie. Zasoby obli-,
cza się na 60 lat. Do pola gór­
niczego Tenczynek przylega i

pole górnicze zatopionej „Kry­
styny". y

' " ’

gla nadającego się do przerób­
ki chemicznej, ze względu na

zawartość prasmoly i bitumi­
nów. Cała produkcja z tych
pokładów w ilości ok. 200 tys.

ton

na

micznych".
Sąsiadująca niemal z Kra­

kowem kopalnia zaopatrzy w

opał miasto i ludność okolicz­
ną. Przyczyni się też do
niesienia gospodarczego
części powiatu. Ludzie z

czynka, Zalasu, Rudna,
wałdu, z okolicznych, nieboga­
ty eh wsi znajdą tu dobry za­
robek.

„Wstępne roboty zaczną się
w drugim półroczu bieżącego
roku" — informuje dyrektor
Zapalski. — „Będą to przygo­
towania do rozpoczęcia głę­
bienia szybu. Zastosujemy
najnowsze zdobycze techniki,
by skrócić czas budowy —

zwłaszcza części podziemnej i
w 1964 roku, w pierwszym e-

tapie, dać już 1.500 ton dzien­
nego wydobycia. Około roku
1967—63 uzyskamy pełne wy­
dobycie — 3.500 ton dziennie
Koszty wydobycia będą jak
najniższe, dzięki wprowadze­
niu najbardziej nowoczesnych
i sprawnych urządzeń mecha­
nicznych pod ziemią i na po­
wierzchni. Trudności będą je­
dnak duże, teren jest dziewi­
czy i mocno zawodniony. Spo­
dziewany jest dopływ wody w

pod-
tej

Ten-

Fry-

gospodarka ta zo-

zaprojektowana, że
zakłócenie bilansu
i zanieczyszczenie

ilości ok. TO metrów sześcien­
nych na dobę".

— Właśnie ta woda, panie
dyrektorze! Wiadomo, że ko­
palnia ma w Krakowie zde­
cydowanych przeciwników,
prorokujących w związku z

jej powstaniem pogorszenia
jakości wody w mieście...

— Projektanci poświęci'i
specjalną uwagę zagadn eniom

gospodarki wodą. W oparć u

o ekspertyzę geologów i hy­
drologów
stała tak

wyklucza
wodnego
wody w Rudawie i Sance. Od­
pływ wody z kopalni będzie
szedł przez oczyszczalni. O

wodę w Krakowie możemy
być zupełnie spokojni.

A więc dni kopalni-widma
w krzeszowickim lesie są już
policzone. Nasze poko’enie ma

przyjemność ożywienia tego,
co pokolenie Potockiego po­
grzebało w odmęcie czarnej
wody. Wygnany Skarbnik
wróci pod Krzeszowice. A my
wszyscy z pewnością dobrze
na tym wyjdziemy!

Czy mamy w Polsce

trzęsienia ziemi?

chodni ej Europy proapektami
nowych typów samochodów.
Oko przykuwają olbrzymie aż
do przesady... „krążowniki”.
Taki np. „Ołdsmobile 1959 Su­
per 88", posiada 8 cylindrów i
automatyczną skrzynię bie­
gów, jego długość przekracza
5,5 metra, a waga... 2 tony!
Podobne w rozmiarach są:
„Cihevrclet 1959", „Merkury",
„Pariklane . 1959", „Cadillac
1959", „Ford Corsair” i inne.
Styliści tych wozów dalej hoł­
dują zasadzie „niżej i dłużej",
więcej błyszczącego niklu,
wyższe płetwy;

Firmy europejskie nie chcąc
przegrać w dziedzinie motory­
zacji również szeroko propa-

Przemysł au-

Ikiej Brytanii,
ekonomjczniejsze i tymi wła- giują swe wozy,
śnie zaletami otworzyły sobie tomobilowy Wie

badacz Knochenhauer podał
argumenty za tektonicznymi

źródłami niektórych wstrząsów
górnośląskich. Z obliczenia e-

nergii wyzwolonej w ognisku
wstrząsu doszedł do wniosku,
że przekracza ona wielokrot­
nie energię, jaka może po­
wstać przy tworzeniu się za­
wałów w wyrobiskach górni­
czych. W 1928 r. specjalna' ko­
misja powołana dio badania
tąipnięć w niemieckiej pod­
ówczas części Zagłębia Górno­
śląskiego zaleciła utworzenie

„Górnośląskiego Obserwato­
rium Geofizycznego” — pla­
cówki sejsmograficznej.

— Jaki praktyczny cel mają
badania sejsmologiczne?

— Głównym celem badań na

Górnym Śląsku jest poznam e

przestrzennego rozmieszczenia
ognisk wszystkich wybitniej­
szych wstrząsów podziemnych.
Da się to przeprowadzić kolej­
nymi etapami. Pierwszy etap
już wykonaliśmy w ub. roku.
Obejmuje on opracowani 22
wstrząsów, które wystąpiły
między 1930 a 1955 r.

— A więc i po wojnie mie­
liśmy trzęsienia ziemi?

— Talk, 6 listopada 1949 r.

mieszkańcy Katowic zaalar­
mowani zostali silnym wstrzą­
sem około gcdz. wpół do pią­
tej rano. Żadnych tąpnięć ni­
gdzie w Zagłębiu tego dnia nie
zanotowano. Nowo uruchomio­
na stacja Zabrze w 1950 r. 2

lutego zanotowała drgania
bardzo bliskiego wstrząsu tek­
tonicznego, który wyraźnie za­
notowano w Raciborzu oraz w

kilku innych stacjach europej­
skich aż po Strassburg, Baw-
leę j Zurych. Nie trudno było
stwierdzić, że źródło jego leży
w obrąbie trójlkrta Katów'"?—
Gliwice — Tarnowskie Góry.
Dotychczasowe badania wy­
kryły północno-zachodnią gra­
nicę obszaru sejsmicznie ak­
tywnego na Górnym Śląsku.
Obecnie badania prowadzimy
nad wyznaczeniem z dokładno­
ścią do ułamka kilometra hi­
pocentrów tj. źródeł wstrzą­
sów.

— Czyli chodzi o to, aby
można przewidzieć, gdzie na­
stąpią wstrząsy?

— Tak, gdzie wstrząsy na­
stąpią można przypuszczać, o-

raz że po każdym silnym trzę­
sieniu ziemi mającym swoje
źródło w uskoku powinna na­
stępować dłuższa faza zupełne­
go spokoju na ocipówiean'm
odcinku dyslokacji. Trudno

przewidzieć czy faza taka mo­
że trwać kilka lat, czy kilka-

ale należy się
tym, źe prę-
przyjdzie po­

danego od­

pylanie to zadaj emy prof.
* Edwardowi Waleremu Jan­
czewskiemu, który ma na

swoim koncie około 50 prac
naukowych z zakresu geologii,
geofizyki oraz sejsmologii.

Twierdzące skinienie głowy,
łagodny uśmiech w intensyw­
nie niebieskich oczach i...

— Owszem — pada odpo­
wiedź. — W dawnych źród­
łach historycznych zachowały
się wzmianki o wstrząsie z

1258 r., który jakoby zauiwa-
i żony był w całej ówczesnej
I Polsce, przy czym najbardziej

: dał się we znaki ziemiom ślą­
skim, gdzie uległo zburzeniu
budowane wówczas miasto
Wołów. Trzęsienie ziemi w

1443 r. spowodowało runięcie
wielu domów w Brzegu, a w

Krakowie zawalenie się skle­
pienia w kościele św. Katarzy­
ny, a także uszkodziło poważ­
nie wiele kamieniczek. Histo­
riograf Gwagnin przypisuje
temu zjawisku zasięg na „ca­
łą” Europę. Zdarzały się też

wstrząsy silne lecz o małym
zasięgu poziomym, jak np. w

nocy z 28 na 27 stycznia w

1774 r., który zburzył jedną
z wieź kościelnych w Racibo­
rzu, nie wywołując przy tym
większych' szkód w sąsiednich
miasteczkach. 22 sierpnia
1785. r. gwałtowny wstrząs na­
stąpił w Żorach i Pszczynie,
w Raciborzu słabo odczuty,
lecz za to zasięg jego objął
duże połacie Małopolski.
Wstrząs z lutego 1788 r. spo­
wodował spękanie domów i
murów obronnych w Bytomiu

‘ i silnie był odczuty w Biel-
. siku, Ostrawie, Żorach, Wodizi-
I sławiu, Tarnowskich Górach,
Opolu, Ząbkowicach, Polanicy
i Kłodizku; ponadto wyraźnie

„„ ._______________ : zauważony na Węgrzech i
cif a!Morawach. Na Dolnym Śląsku

! trafiają g|ję niekiedy lokalne
i trzęsienia ziemi o dość znacz­
nym nasileniu. Kilka z nidh
miało swe ogniska w okolicach
Niemczy a zasięg ich dochodził
do kilkudziesięciu km. Dość
częste wstrząsy odczuwane
między Odrą a Sudetami po­
chodzą przeważnie z ognisk
położonych u południowych
Karkonoszy i Gór Sowich.
Przez długi czas wstrząsy na

obszarze Górnego Śląska uwa­
żano za wywołane przez tą­
pania w czynnych kopalniach
lub przez zawały dawnych
wyrobisk. Odmienny pogląd
wysunięto po raz pierwszy w

1898 roku, kiedy Zabrze do­
znało niepokojąco silnego
wstrząsał, który odczuty bvł
poza tym na bardzo dużym ob­
szarze, mimo iż żadna z ko­
palni leżących w jego grani­
cach n'e zanotowała tąpnięcia
ani też żadnego objawu cha­
rakteryzującego zaipadznie się

1 starych wyrobisk. W 1912 r.

u-

bę-
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Kto zwycięży? Potężne krążowniki czy takie oto „brzdące”?
Fot. Z . Wójcikiewicz

ście, czy więcej,
zawsze liczyć z

dżerj czy późnie j
we „ożywienie"
clinlka.

Rozmawiała:
OLGA DUBANIOWSKA
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Poznajecie?
Oczywiście
delfiny!

Ten kwartet odbył właśnie
niedawno podróż samolotem
z Florydy do Kalifornii. Nie­
zwykli pasażerowie doskonale
znieśli 15-godzinny lot i jak
widać na zdjęciu, w nowym o-

toczeniu poczuli się doskona­
le. Z miejsca też nawiązali
przyjazną znajomość z ludźmi.
Bo któż potrafi bawić się tak

wspaniale jak delfin? Zawsze
skory do figlów i sportowych
wyczynów, bardzo towarzyski
i pełen humoru, godzinami
może towarzyszyć człowieko­
wi. Już Arystoteles i Pliniusz
poświęcili tym miłym stwo­
rzeniom trochę uwagi. Ale

chyba nigdy jeszcze delfiny
nie były tak popularne jak o-

becnie w Ameryce. Po prostu
zaawansowały ao rangi przy­
brzeżnych... aktorów. Zrobią
wszystko co tylko potrafią, a

umieją, bardzo dużo, za ulu­
biony przysmak, za małą pie­
szczotę w formie podrapania
po głowie, a nawet za odrobi­
nę życzliwego zainteresowa­
nia. Nie są wcale wymagające.
Do zabawy wystarczy im gu­
mowa piłka czy też koło, lub

pióro pelikana. Najchętniej
rzucają je do ''ludzi i czekają
na podanie tą samą drogą.
Świetnie grają w koszyków­
kę, przy czym ile razy piłka
wpadnie do 'kosza wyraźnie
dopominają się o nagrodę. Tak

je nauczono. Bawią się nie

tylko z ludźmi. Jeden z kali-

fornijskich delfinów codzien­
nie przyjaźnie dźwiga na po­
wierzchnię wody olbrzymiego
żółwia morskiego, rezydujące­
go na dnie.

Delfiny żyją w wodzie gro­
madnie, oddychają powietrzem
na powierzchni, należą do ssa­
ków (nie mylić z rybą o tej
nazwie) i dochodzą do 2,5 m

długości. W bliskich kontak­
tach z człowiekiem i do pew­
nego stopnia w niewoli, gdyż
najczęściej zamyka się je o-

becnie w obrębie tzw. mor­

skich akwariów, są tak pojęt­
ne, że przyrodnicy stawiają
je pod względem inteligencji
w jednym rzędzie z szympan­
sami.

Zresztą spójrzcie na zdjęcia.
Korzystając z nieuwagi wła­
ściciela Nellie wyciąga mu z

kieszeni chusteczkę. Czy ją
zwróci? Na żądanie — na pe­
wno. Można jej powierzyć na­
wet tak cenny przedmiot jak
aparat fotograficzny, który
świetnie chwyta w locie i z

zadowoleniem oddaje we wła­
ściwe ręce. (dł>)

Barbara Ktidrewies l cyklH tematy”

Czarna giełda przy czarnej kawie
Ostatnim razem byliśmy w

kawiarni w otoczeniu
starsizych panów i zbyt mło­
dych pań... Dziś również zło­
żymy wizytę krakowskim ka­
wiarniom i przyjrzymy się ich
bywalcom, ale w innym nieco
oświetleniu. Tym razem zaj-
miemy się panami, a nie o-

piewanymi przez wszystkie pi­
sma satyryczne „lwicami”, pa­
nami, którzy nie przychodzą
do kawiarni z przyjemności,
lecz po to, aby załatwić wiele
ciemnycti i mętnych, jak po­
dawana kawa, interesów...

Tego zagadnienia nie podob­
na „rozpracować" w jednym
artykule, nie da się zapewne
zlikwidować jednorazowym
administracyjnym zarządze­
niem. Sprawa jest trudna i za­
łatwienie jej można planować
raczej długofalowo. Nie nasza

to jednak sprawa ■—• powiecie
— marny przecież prokuraturę,
milicję. Ale mamy niestety ró­
wnież... czarny handelek. Nie
ohcę, broń Boże, umniejszać
zasług dwóch pierwszych wy­
mienionych instytucji w zwal­
czaniu trzeciej, niemniej czar­
na giełda w Krakowie całkiem
pozytywnie prosperuje, dając
utrzymanie (bardzo dobre!)
dość licznej grupie mieszkań­
ców naszego miasta. Nie chcę
sugerować, że Kraków jakoś
„przoduje" w tym względzie,
ale widok urzędujących w

kawiarniach „niebieskich pta­
ków" ludziom uczciwie i cię­
żko pracującym na życie, robi
dużo złej krwi.

Praktycznie rze.cz biorąc,
najwięcej na tein temat mogli­
by powiedzieć... kelnerzy kra­
kowskich kawiarni czy też

nocnych lokali. Mogliby po­
wiedzieć, gdyby chcieli, ale
nie zawsze chcą, bo pieniądze,
duże pieniądze mają tę wła­
ściwość, że w zależności od
zapotrzebowania otwierają lu­
dziom usta, lub je całkowicie
zamykają. Dlatego też wszela­
kie-stwierdzenie ha temat po­
bocznej działalności krakow­
skich kawiarni wydać się mo­
gą typowym „wodolejstwem".
O fakty bowiem bardzo trud­
no. Jeśli się już nawet fakty
te ma, można sprawę kierować
do prokuratury. Jeśli zaś nie
ma się faktów, tylko po prostu
bardizo niefachowym okiem
widzi to i owo, można o tym
wiedzieć i na swój prywatny
użytek wściekać się, albo —

jak to jest w moim przypad­
ku narazić się na pisanie c

czymś o cziym wszyscy wie­
dzą, ale żadnych dowodów nie
mają. Ale niech tam, żeby to

tylko takie dziennikarz miewał
przykrości...

Kawiarnie krakowskie — to
czarna giełda naszego miasta.
Tu znaleźć można powiązania
wszelakich niteczek i nici, któ­
re łączą handel oficjalny z

tym mniej oficjalnym, ale za

to naprawdę rentownym. Tan-
dieta — widomy znak niedo­
magać oficjalnego handlu —

ma się do krakowskich ka­
wiarni w takim stosunku, jak
stoisko na kółkach z owocami
— do Wojewódzkiej Centrali
Handlowej. Tylko w centrali
czarnej giełdy — „Grandzie",
„Feniksie” czy u „Noworola"
załatwia się zarówno sprawy
hurtowe, jak i detaliczne.
Ekspedientami są oczywiście
elegancko ubrani panowie, e-

tatowo przesiadujący w ka­
wiarniach i popijający „ma­
łą czarną" lub „dużą czystą"

Zegareczek? Proszę bardzo.
Jakiej firmy? Atlantic, Tissot
czy Delbana? W cenie oczywi­
ście nieco niższej, niż w pobli­
skim „Jubilerze". Zegarki nie
są uświadomione społecznie i
nikomu nie powiedzą, prze?
jaki punkt graniczny zostały
przemycane i w jaki sposób.
Ludzie zajmujący się sprzeda­
żą lub pośrednictwem też nie
będą dyskutować na ten te­
mat, a ten kto kupi zegarek
taniej o 200 czy 300 zł też jest
zadowolony i o drobiazg swym
życzliwym znajomym świń­
stwa robić nie będzie...

W transakcjach, igdizie skle­
powy kontuar zastąpiony jest
kawiarnianym stolikiem, nie
zawsze wszyscy są zadowoleni,
ale... Trzeba by już chyba bar­
dzo dużego kantu, by poszko­
dowany poskarżył się wła­
dzom. Chyba to się mimo
wszystko, nigdy nie opłaca.
Dlatego w handlu nieoficjal­
nym „żasady pracy" są nie­
złomne. Kantuje się wszyst­
kich, ordynarnie, „na cha­
ma", jeśli ktoś ma jakie skru­
puły, to „wysiada z miejsca”.
Kantuje się przyjaciół i wspól­
ników. Jest się bitym na gru­
be tysiące i odkuwa się i.a
setki. Żyje się pod strachem
szantażu i grozi się donosem
innym. Ot, trudne i okrutne
Życie, ciężko trzeba pracować
na kawałek chleba...

Ale nie rozczulajmy się.
Tym panom ów „trud" bardzo
się opłaca. Nie robiliby inte­
resów, gdyby to naprawdę nie
były świetne interesy. Gdy
zwykły człowiek o świadomo­
ści określonej przez byt pod­
trzymywany za pensję 1500 zł
znajdzie się w takiej ferajnie,

potrzebuje dużo hartu i upo­
ru, żeby się nie załamać. Nie
chodzi tu nawet o socjalistycz­
ną . ideologię, ale najprymity­
wniejsze poczucie ludzkiej
uczciwości. Straszne to, gdy
się słyszy, że p. X nigdzie nie
pracujący i samotny dostał
samodzielne mieszkanie w no­
wym budownictwie, a p. Y mi­
mo urzędowych powołań pój­
dzie odbywać służbę wojsko­
wą wtedy, kiedy będzie obciął
albo w ogóle nie pójdzie, bo
mu się nie chce.

W takich wypadkach do u-

czueia pogardy i wprost nie­
nawiści do tego rodzaju paso­
żytów społecznych dochodzi
uczucie zwątpienia. Przecież

tych pasożytów tworzy samo

społeczeństwo, przecież są lu­
dzie, którzy za pieniądze lub
w ramach tzw. wymiany usług,
załatwiają wiele spraw tak,
jak nie powinna, ułatwiając
•pływanie zawsze będącym na

wierzchu, mętom społecznym.
Czy damy więc radę coś zmie­
nić? Milicja może posiadać
dokładne mniej lub bardziej
kartoteki takich niebieskich
ptalkćw, ale czy
zdoła sporządzić
ludzi, którzy pomagają paso­
żytom, lub przymykają oczy
na ich istnienie?

ktokolwiek
pełną listę

Czy etatowi kanciarze, wa-

luciarze, „chałupnicy" prywa­
tni, „drobni" wytwórcy, czy
„rzemieślnicy" — to zło ko­
nieczne naszego ustroju? Nie
nam, zwykłym ludziom, odpo­
wiadać na takie pytania, od
tego są ponoć ekonomiści. Ale
z pewnością od nas i tylko od
nas zależy, by takich ludzi ni­
szczyć, utrudniać im ich nie­
uczciwą, żerującą na naszej
pracy „działalność". Bez
współpracy społeczeństwa wal­
ką prokuratury czy milicji z

plagą przestępstw gospodar­
czych będzie przypominać li
tylko mocne i ostateczne cię­
cia chirurgicznego lancetu. Le­
czenie tej niszczącej nas wszys­
tkich, choroby oddać trzeba
natomiast przede wszystkim w

ręce lekarza-specjalisty od
chorób wewnętrznych. Tym
lekarzem jest właśnie społe­
czeństwo. Ty i ja — i wszys­
cy, którzy jeszcze nie otępieli
na zło, nie przyzwyczaili się do
kantów, którzy jeszcze podzi­
wiają Czechów za solidność i
grzeczność, zazdroszczą Niem­
com porządku i czystości, a

boleją nad bałaganiarstwem i
brakiem wyrobienia społecz­
nego u rodaków. Ci wszyscy,
którzy wierzą, że będą z nas

ludzie...

Zaczęło się od prawdziwej
wojny. Jankesi przybywający
do wojującej i dotkniętej o-

graniczeniami Europy mieli
zapewnione pełne zaopatrze­
nie. Żołnierz zza Oceanu nig­
dy by się nie zgodził na

skromne racje żywnościowe
Europejczyków, a przezorne
dowództwo amerykańskie dba­
ło o zapewnienie najlepszych
warunków swoim ludziom.
Nie na darmo uważa się Jan­
kesów za wymagających i ce­
niących sobie wygody żołnie­
rzy.

Toteż zza Oceanu płynęły
konwoje nie tylko z bronią,
amunicją, ale i żywnością.
Dziesiątki i setki tysięcy ton

„żelaznych racji żywnościo­
wych", zwanych u nas suchym
prowiantem, dostarczano do
Europy. Zestawienie paczek
opracowali naukowcy i diete­
tycy, aby zapewnić wysoką
kaloryczność pożywienia. W
dostawach brały udział dzie­
siątki największych firm, do­
starczając wszystkiego, czego
potrzebuje wojujący żołnierz.
W tych samych paczkach
znajdowały się i papierosy a-

merykańskie.
Papierosy wędrowały z

Afryki na kontynent europej­
ski, z Anglii — do Francji i
Niemiec. Europo, która do­

tychczas zadowalała się nie­
przeciętnymi „Gold Flake‘ami
i „Pleyersami" została zarzu­
cona wielkimi ilościami „Che-
sterfieldów", „Cameli”, „Luc-
ky Stricketow” i „Philip Mor­
risów".

Amerykańskie wyroby spo­
rządzane z tureckiego tytoniu,

Wojna o błękitny dymek
mocne i opiumowane wyparły
europejskie papierosy. Bezpo­
średnio po "wojnie przemysł ty-

itoniowy Francji i Niemiec nie
I produkował wcale papierosów
| albo produkował je w mini­
malnych ilościach. Ameryka­
nie tymczasem oferowali swo­
je narkotyzowane wyroby w

każdej ilości i po konkuren­
cyjnych cenach. „Chesterfiel-
dy“ i „Camele” zrobiły za­
wrotną karierę. Na Zachodzie
palił je każdy albo prawie
każdy.

Pierwsze lata po wojnie
przyniosły niebywałe jak na

XX wiek zjawisko. W sze­
roko rozwiniętym systemie
monetarnym zachodniej Euro­
py pojawił się nowy środek
płatniczy, powszechnie hono­
rowany. Wobec dewaluacji
wielu walut, amerykańskie
papierosy stały się środkiem
płatniczym na wszystkich
czarnych giełdach. Płacono
papierosami i chętnie przyj­
mowano papierosy zamiast

I pieniędzy.

Amerykanie prędko się zo-

I rientowali, jaką szansę, daje
| im ten szczególny popyt na

'wyroby tytoniowe. Lata 1945—
1950, to okres bezpowrotnej
świetności amerykańskiego
przemysłu tytoniowego —

triumf firm „The American
Tobacco Company" „R. J.
Reynolds Tobacco Co", „Philip

Morris Inc”. Rynki europej­
skie stały otworem dla produ­
kcji zza Oceanu, zdezorganizo­
wane życie gospodarcze nie
stworzyło jeszcze barier cel­
nych, a zależność ekonomicz­
na — ułatwiała zbyt olbrzy­
mich ilości towarów amery­
kańskiego pochodzenia, a

wśród nich i papierosów.
Wytworzyła się absurdalna

sytuacja. Palacze w Europie
zachodniej byli głównie zaopa­
trywani przez przemysł a*
merykański, odległy o parę

tysięcy kilometrów. Wszelkie
rekordy paradoksu pobiła jed­
nak sytuacja na Bliskim
Wschodzie. Turecki surowiec
wędrował za Ocean, skąd
wracał przerobiony w postaci
amerykańskich papierosów.
Eksporter tytoniu został pod­
bity

'

przez swoje wyroby w

zagranicznych opakowaniach
z barwnymi banderolami.

Nadeszło jednak opamięta­
nie. Wiele krajów w trosce o

rozwój własnego przemysłu
tytoniowego ograniczyło przy­
wóz amerykańskich papiero­
sów poza pewnym; ilościami,
sprowadzanymi w wyniku roz­
liczeń ‘handlowych. Nagle eu­
ropejskie rynki zamknęły się
przed eksportem z USA, a wy­
sokie cła ograniczyły interesy
przedsiębiorców. Odbiło się to

przede wszystkim na cenach,
które wzrosły proporcjonalnie
do trudności przywozowych.

Ale import papierosów odby­
wający się dotąd legalnymi
drogami wcale nie zmalał,
lecz zszedł na przemytnicze
ścieżki.

Nasza prasa raz po raz in­
formuje o zatrzymaniu stat­
ków z wielkimi ładunkami pa­
pierosów amerykańskich na

Morzu Śródziemnym. Wynika
to z tego, że porty afrykańskie
stanowią jedną z dogodnych
dróg pośrednich, którą papie­
rosy docierają do Włoch. Nie
ma tygodnia, aby jakiś statek
nie wpadł w ręce policji, a

jednak przemyt nie ustaje. Ta­
jemnica tkwi w tym, że celni­
cy zatrzymują tylko drobną
część towaru, natomiast resz­
ta trafia do palaczy. Widocz­
nie interes się opłaca.

Na tle walki konkurencyj­
nej poszczególnych firm, a pó­
źniej całych monopoli rozwi­
nęła się dyskusja na temat
szkodliwości palenia tytoniu.
Stało się to wbrew intencjom
przedsiębiorców, którzy zgod­
nie z wilczym prawem starali
się nawzajem dyskredytować,
Jęcz nie przewidzieli fatalnych
dla siebie skutków. Nagle na­
rodził się dyskutowany na ca­
łym świecie problem: „Palić
czy nie palić”.

Europejscy producenci u-

miejętnie wykorzystali tę szan­
sę. Problem palenia sprowa­
dzono do wykazania szkodli­
wości papierosów importowa­

nych, a więc — amerykań­
skich. Krytykuje się proces
fermentacji i przeróbki tyto­
niu przez konkurentów zza

Oceanu, aby wykazać walory
własnej produkcji, która nie
zagraża palaczom żadnymi u-

jemnymi skutkami.

Przeciętny amator papiero­
sów, orientujący się dotąd
prawidłowo w walce konku­
rencyjnej, zgubił się w końcu
w sprzecznych relacjach i wy­
kazał podatność na psychozę
szkodliwości palenia tytoniu.
Trzeba więc było odzyskać je­
go zaufanie, zabezpieczając or­
ganizm palaczy w widoczny
sposób przed wpływem niko­
tyny i substancji rakotwór­
czych.

Europejscy producenci przy­
pomnieli sobie o starym
wynalazku, zarzuconym przed
wieloma laty, a mianowi­
cie o filtrach. „Filtry sku­
tecznie chronią przed rakiem

płuc”, „Filtry eliminują wpływ
nikotyny, nie zmieniając sma­
ku papierosów” — oto hasła,
jakie towarzyszyły tej kampa­
nii. Na pewno jest w tym tro­
chę prawdy, ale chodziło o co

innego. Wiadomo, amerykań­
skie papierosy były dotych­
czas pozbawione filtrów. Filtry
miały też stanowić o wyższości
papierosów europejskich nad

amerykańskimi.

Wielkie firmy amerykańskie
hołdują zasadzie niezmienno­
ści swoich wyrobów, której
naruszenie mści sie na pony-
cie. Papierosy z filtrem cie­
szą się jednak coraz więk­
szym powodzeniem, co zmusza

do rewizji starych zasad. Chy­
ba dlatego ..The American To­
bacco” i „R. J. Reynolds To­
bacco Co” — wprowadziły już
wyroby z filtrami. Zasadnicza
część produkcji nie została to-
dnak zmodernizowana. Czy
wielkie firmy dostosują się do
wymagań palaczy, okaże przy­
szłość.

Na szczęście te problemy nas

nie dotyczą. Około 10 milionów
Palaczy w Polsce dowiedzia­
ło Sie Z ZP^OWOLmom, 70 „pęj
system fermentacji tytoniu
eliminuje substancje rako­
twórcze. Amerykańskie napie-
rosy docierała do nas na ry­
nek w minimalnych Bośniach
w paczkach zagranicznych. -a

pośrednictwem Banku PKO
SA lub komisów. Czasem też
nasz handel z tytułu rozliczeń
handlowych z zagranica rzuci
do sklepów trochę podlewze0"©
gatnni-,^ ..yisorów” >_
berów”. Jest ich jednak zbyt
mało, by żywić obawy.

Skoro nic nam nie grozi,
sięgnijmy no świątecznego pa­
pierosa. Okazuje się. że i na­
sza niedoskonała produkcja
ma swoje zalety. Ale czy nie
należałoby na wszelki wypa­
dek zaopotrzvć i ń^soe papie­
rosy w filtry? Abstrahując od
wszelkich sugestii, zawartych
w tym artykule, zawsze to po­
noć zdrowsze. A przecież lu­
bimy, kiedy producenci trosz­
czą się o nasze zdrowie, (wk)
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Zagraniczni studenci chwalą sobie Kraków
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Będąc
w sklepie słyszycie

czasami słowa wymówio­
ne wprawdzie po polsku,
ale zdradzające akcent obco­

krajowca. Wędrując ulicami
Krakowa spotykacie ludzi,
którzy zwracają Waszą uwa­
gę czy to ciemną południową
cerą, czy „nietypowymi11 ry­
sami twarzy.

Gdzie mieszkają? Skąd po­
chodzą? Co robią?

Jedno dla każdego z Was
jest pewne: są młodzi, studiu­
ją. O reszcie natomiast dowie­
cie się, skoro zechcecie prze­
czytać ten reportaż do końca.*

W domu studentów Akade­
mii Górniczo-Hutniczej mieści
się nieduża świetlica, na ścia­
nie wisi portret Kim Ir-sena.
Na stole leży gazeta druko­
wana obcym alfabetem. Na
gazecie spoczywa podręcznik
zatytułowany: „Wykłady o

mechanizacji robót górni­
czych11. Nad książką pochyla
się ciemna twarz Kim Czi-uka.

— Przepraszam, ■że prze­
szkadzam. Co Pan w tej chwi­
li studiuje?

— Maszyny górnicze. Za
kilka dni egzamin. Trudny.
Całe studia są zresztą trud­
ne, szczególnie dla cudzoziem­
ca. A już najgorsza ekonomia
polityczna. Daję sobie jednak
jakoś z tym wszystkim radę.
Najlepszy dowód: jestem już
na III roku.

— Jak się orientuję, nie
jest Pan jedynym Koreańczy­
kiem studiującym w Krako­
wie...

— Jest nas wszystkich 52, z

tego najwięcej na AGH. Ani
jednej studentki. Szkoda. Jest
ich za to kilka w Warszawie.

— Pięćdziesięciu dwóch —

to dość dużo. Czy utrzymuje­
cie z sobą jakiś kontakt?

— Mamy naszą koreańską
organizację studencką i spo­
tykamy się na wspólnych ze­
braniach. Proszę ponadto na­
pisać, że Polacy są gościnni,
a studenci serdeczni. Ja na

przykład mieszkam w pokoju
z kolegą Polakiem i bardzo
sobie to chwalę.

*

Polszczyzna Wasiliki Cicko
jest tak bez zarzutu, że aż
trudno uwierzyć, iż rozma­
wiam z rodowitą Albanką.

— Teraz to już nawet myślę
po polsku. Ale dawniej...

— Dawniej wcale nie było

NEPTUNIANIN

LUNARIANIN

YENUSJANIN

TERRIANIN
g

twarz

tak wesoło. Na szczęście
pierwszy egzamin był z mate­
matyki, a cyfry — jak wiado­
mo — są „międzynarodowe1’.
Potem gdy zaczynała pozna­
wać polski język, nie obeszło
się bez komicznych sytuac;i.
Bo proszę: wchodzi Wasilika
do sklepu i zamiast „dzień do­
bry11 mówi „do widzenia11.
Stoi Wasilika w ogonku po
bilety do kina, gdy podchodzi
mężczyzna i pyta: „czy Pani
jest w kolejce ostatnia?11. Na
to Wasilika — „nie wiem11 —

odpowiada. Chciała oczywiś­
cie powiedzieć „nie rozu­
miem11.

Są to już dawne dzieje: za

parę mięsięcy pobyt w Polsce
będzie należał do przeszłości.
Bo Wasilika w tym roku
szkolnym kończy studia i ja­
ko „świeżo upieczony1’ magi­
ster architekt wraca do Alba­
nii. Oczywiście, chciałaby do
Tirany. Sześć lat to jednak ka­
wał czasu, szczególnie, gdy
się jest młodą dziewczyną. A
tyle właśnie lat Wasilika spę­
dziła w Polsce. Jak twierdzi,
Kraków, krakowską uczelnię
i krakowskie koleżanki (o ko­
legów dyskretnie nie pytałam)
będzie zawsze mile wspomi­
nać.

A w Tiranie zaczną się znów
kłopoty, na odmianę z ojczys­
tym językiem. Chodzi bowiem
o to, że dla wszystkich facho­
wych terminów z dziedziny
architektury trzeba będzie do­
piero szukać albańskich odpo­
wiedników.

*

Dzisr-el-Szugur to małe
syryjskie miasteczko. Położo­
ne nieopodal Morza Śródziem­
nego, liczy 15 tys. mieszkań­
ców. W miasteczku tym w

zimie padają deszcze i tempe­
ratura waha się w granicach
od +8 do +15 stopni, zaś w

lecie cały czas świieci słońce,
a termometry wskazują do
+ 40 stopni. W Dzisr-el-Szu­
gur, jak zresztą w całej Syrii,
główne pożywienie stanowią
przede wszystkim jarzyny, na-,
stępnie ryż, baranina, cieniut­
kie płatki chleba, oliwa...

W 1957 r., w późnym okre­
sie jesiennym, przybył do
Polski z Dzisr-el-Szugur ab­
solwent szkoły średniej: Ab-
dulla Szakur. Pierwszych 8
miesięcy spędził w Łodzi,

Nie
ma dwóch jedna­

kowych osobników na

świecie, nawet bliź­
niacy czymś tam zaw­
sze różnią się między
sobą. Nie ma dwóch

jednakowych twarzy na świe­
cie, niemniej są twarze, które
można zaliczyć do tego same­
go typu. Istnieje nawet nauka,
zwana fizjonomistyką. Specja­
liści od tych spraw zdołali u-

stalić pewne rodzaje twarzy

a powiem ci kim jesteś
do których można zaszerego­
wać twarze wszystkich ludzi
na świecie. Takich typów twa­
rzy człowieka jest wg nich 9.
Aby je określić posłużono się
nazwami planet i gwiazd. A
oto one: Jupiterianin, Satur-
nianin, Solarianin, Merkuria-
ni, Marsjanin, Lunarianin,
Neptunianin, Wenusjanin i
Terrianin czyli inaczej mówiąc
Ziemianin.

Za francuskim tygodnikiem
„Elle” zamieszczamy krótką
charakterystykę człowieka no­
szącego twarz Jupiterianina i
Saturnianina. Wszelkie ewen­
tualne pretensje radzimy kie­
rować do prasy francuskiej,
która pasjonuje się „tajemni­
cami11 ludzkiej fizjonomii. A
oto one, te tajemnice.

JUPITERIANIN
To typ człowieka o zaróżo­

wionej twarzy i skłonnościach
do dobrego życia. Mężczyzna
tego typu należy to tzw. bon
vivantów, niewiasta jest jo­
wialną damą o jasnym i

szczerym wejrzeniu. Są to oso­
by przeważnie solidnej tuszy,
a po 40-ce kształty ich jeszcze
bardziej zaokrąglają się co da-
je ludziom tego typu etykietkę
miłych, pogodnych i towarzy­
sko

_ rozrywanych.__Jypitma-

gdzie na kursach przygoto­
wawczych zapoznawał się z

naszym językiem. Drugi etap
— Kraków.

Abdulla Szakur jest obec­
nie studentem I roku krakow­
skiej Akademii Medycznej.
Odwiedziwszy go w domu stu­
denckim zadaję stereotypowe
pytanie:

— Czy zaaklimatyzował się
Pan już w Polsce?

— Polacy są ogromnie u-

czynni. W studiach bardzo mi
pomagają. Nie tylko koledzy i
asystenci, ale .również profe­
sorowie. Najgorsze jednak by­
ły początki. Po przyjeźdzto
ciągle byłem przeziębiony
choć ubierałem się tak, jak­
bym za chwilę miał właśnie
wyruszyć na Biegun Polarny.
Ku uciesze kolegów kupiłem
sobie nawet futrzaną czapę
na głowę. Do jedzenia również
długo nie mogłem się przy­
zwyczaić. Ratowałem się ja­
jami i fasolą. Tak trwało pół
roku. Teraz — co innego. I
gdyby nie ostatnie wydarze­
nia w moim kraju, które bar­
dzo mnie niepokoją, mógłbym
śmiało powiedzieć, że w Pol­
sce czuję się doskonale.*

Przedstawiam Wam przy­
szłą wykładowczynię języka
polskiego w szkole średmej
Berlina lub Lipska: ładna,
smukła blondynka, której bar­
dzo do twarzy w sukience
lila-róż. Imię i nazwisko: Ste­
fania Helbig. Miejsce stałego
zamieszkania: Dóbeln (koło
Lipska) w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej. O-
becny pobyt: Kraków, zawód:
studentka filologii polskiej
przy Uniwersytecie Jagielloń­
skim.

Po tej prezentacji demon­
struję Wam urywki rozmowy
przeprowadzonej ze Stefanią:

— Gdzie Pani mieszka?
— W domu akademiczek

przy ul. Reymonta. Jest tutaj
szalenie miło.

— Dlaczego wybrała Pani
właśnie literaturę polską?

— Interesuje mnie.
— Który jej okres najbar­

dziej?
— Romantyzm.
— Więc Mickiewicz?
— Tak, właśnie Mickie­

wicz, tylko bez jego misty­
cyzmu.

— Z czego się Pani utrzy­
muje?

nin ma skłonności do łysiny,
która ukazuje kształtną i nie­
co zaokrągloną czaszkę. Ma to

wskazywać ponoć umiejętność
radzenia sobie w życiu oraz

podkreślać dobre perspektywy
na realizację wszelkich za­
mierzeń. Ludzie ci obdarzeni
są dobrą pamięcią i bujną i-
maginacją. Krytycyzm a tym
bardziej samokrytycyzm jest
im raczej nieznany. W kształ­
towaniu .poglądów własnych

•

są mało oryginalni, a w życiu
należą raczej do oportunistów
i łatwo zgadzają się z ogólnie
przyjętymi zasadami. Z każdej
sytuacji umieją jakoś wybrnąć
i wcale nie mają nadmiernego
poczucia własnej godności. O-
czy ich zazwyczaj jasne i
szczere, ludzie mają do nich
zaufanie i raczej się nie zawo­
dzą. Jupiterianie należą do lu­
dzi z urodzenia hojnych i szla­
chetnych, ale w młodości chęć
zdobycia odpowiedniej pozycji
każę im częstokroć zrezygno­
wać z wrodzonych zalet na

zecz wcale „niewąskiego” ego­
izmu. Jednakże większe prze­
ciwności są dla nich nie do
pokonania. Mimo wspaniałego
zazwyczaj zdrowia i odpowie­
dniej tuszy, należą do typu
„kolosów na glinianych no­
gach11.

W miłości Jupiterianie mu­
szą być szczęśliwi, bo inaczej
w wypadku nieodwzajemnio­
nego uczucia, „zwijają żagle’’
i już ich nie ma. Ich jowial­
ność i wygodnictwo wyklucza­
ją zazdrość. Z chwilą, gdy mi­
łość staje na poprzek miłości
własnej Jupiterianie rezygnu­
ją z wątpliwego szczęścia.

W małżeństwie kobieta te­
go typu jest wierną żoną o

Pogodny® usposobieniu. Męż-_

— Ze stypendium.
— Czy jest Pani zadowo­

lona z podjęcia decyzji stu­
diowania w Polsce?

— Bardzo!

*

Brak miejsca nie pozwala
na dalsze opisywanie spotkań
z zagranicznymi studentami.
Już nawet te rozmowy, któ­
rych fragmenty tutaj zacyto­
wałam, upoważniają jednak
do wysnucia wniosków natu­
ry ogólnej.

Nie od rzeczy fama głosi, że
Kraków to także miasto
studentów. Młodzieży akade­
mickiej jest w naszym gro­
dzie dużo, wśród niej spora
grupa przybyszów z obcych
krajów. Mieszkają oni w do­
mach akademickich, więc
nieomal od świtu do nocy i
od nocy do rana spędzają czas

z polskimi kolegami. Trud­
ności jednak mają od nich
znacznie większe. Przede
wszystkim język. Rozmawiać
po polsku, a studiować po pol­
sku, to dla obcokrajowców
kolosalna różnica. Co innego
wszak potoczna mowa, a co

innego trudne, pełne specjali­
stycznych określeń zdania, za­
warte w naukowych podręcz­
nikach. Jeśli dodać dó tego
niełatwy okres aklimatyzacji
w zupełnie nowym środowis­
ku, jeśli dorzucić tęsknotę za

krajem i najbliższą rodziną, a

nawet wziąć pod uwagę tak
prozaiczne sprawy, jak przy­
stosowanie organizmu do pol­
skiego klimatu i polskiej
kuchni, to okaże się, że po­
byt zagranicznych studentów
w Krakowie do najłatwiej­
szych nie należy.

Mimo jednak tych wszyst­
kich obiektywnych trudności
są oni pogodni, weseli, pełni
optymizmu i bardzo z pobytu
w Polsce zadowoleni. Co na

to Wpływa? Przede wszystkim
ogromna pasja z jaką oddają
się nauce. Wpływa również
serdeczna atmosfera, jaką
stworzyły dla nich krakowskie
uczelnie i -krakowska młodzież
akademicka. Superlatywów
na ten temat wysłuchałam
sporo, a były tak bezpośred­
nie i szczere, że trudno doszu­
kiwać się w nich tylko kur­
tuazyjnych pobudek.

:zyzna jest duszą towarzys­
twa, nie szuka pozamałżeń-
skich przygód, ale w wypadku
stanowczego ataku niezbyt
mocno się broni. Dzieci typu
Jupiterianina są przemiłe. Ko­
chające i kochane przez rodzi­
ców są łatwe do wychowania
zarówno pod względem zdro­
wotnym jak i psychicznym.

SATURNIANIN
Jest przeciwieństwem Jupi-

terianina. Twarz podłużna,
czoło wąskie i wysokie, nos

długi, raczej szpiczasty, brwi
wygięte w kanciasty łuk, oczy
spokojne i raczej ponure, usta
z grymasem.

Ludzie tego typu mają
skłonności do nauk ścisłych i
nie grzeszą nadmiarem fanta­
zji. Są do całego świata z sobą
na czele, nastawieni bardzo
krytycznie. Wygląd ich nasu­
wa myśl, że stale muszą się
kłócić, jeśli nie z otoczeniem
to w każdym razie z sobą sa­
mym. Ich życie wewnętrzne
jest niezmiernie bogate, są to

zazwyczaj ludzie nerwowi i
przewrażliwieni. Do swych po­
czynań zabierają się solidnie
i z całym oddaniem, rzadko
jednak udaje im się zrealizo­
wać powzięte zamierzenia,
gdyż podchodzą do życia de-1
fetystycznie, przygotowani za­
wczasu i całkiem -niepotrzeb­
nie na wszelakie klęski i nie­
powodzenia. Mimo pozorów
nadmiernej szczupłości przy
wysokim wzroście — zdrowie
ich nie należy do najgorszych.
Mają olbrzymi zapas energii,
który również w wielkich ilo­
ściach spalają na wszelakie
życiowe poczynania. Zazwy­
czaj sami komplikują sobie

życie, doszukując się klęsk
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Lee Man Sung jest laurea­
tem nagrody na międzyna­
rodowej wystawie dziecię­
cych rysunków. Lee ma

dopiero 10 lat i bardzo się
cieszy z wyróżnienia. Nie­
wątpliwie wcześnie ujaw­
niony talent ułatwi mu

trudne życie, na jakie zo­
stał skazany przez naturę
— chłopiec jest głucho­

niemy. (db)

Oto jedno z najnowszych
zdjęć sir Otwiera, któremu
zaproponowano rolę rzym­
skiego generała w filmie
„Spartakus” według głoś­
nej powieści Howarda
Fasta. Postać tytułową od­
twarza znany aktor i pro­
ducent filmowy Kirk
Douglas (na fot. — z pra­
wej). Zobaczymy jaki bę­
dzie film, ale udział tej
rangi artystów pozwala
snuć optymistyczne na­

dzieje. (db)*

Na Malajach żyje około 40
tysięcy trędowatych. Po­
śród tej liczby jak wynika
z urzędowych sprawozdań
około 8 tysięcy żyje w le­
prozoriach, reszta zaś stro­
ni ód lekarzy i wałęsa się
po kraju roznosząc zarazki

tej strasznej choroby.

tam gdzie ich nie ma. W mi­
łości należą do ludzi bardzo
namiętnych. Osoba kochana
jest zarazem obiektem szaleń­
czego uczucia i wściekłości,
graniczącej z nienawiścią.
Kochają wiernie i są straszli­
wie zazdrośni. Miłość ich jest
zazwyczaj skłócona z wszela­
kimi zasadami rozsądku. Ko­
chają gorąco, gdy są kochani,
a jeszcze więcej bez wzajem­
ności. Nieszczęśliwa miłość

wygasa w nich powoli, czy­
niąc spustoszenie zarówno w

zdrowiu fizycznym jak i psy­
chice. Mężczyzna i kobieta te­
go samego typu, gdy się spot­
kają należą do najszczęśliw­
szych małżeństw z których
wzajemne zaufanie eliminuje
zazdrość z jej szaleńczymi
konsekwencjami.

W życiu towarzyskim Satur-
nianie nie należą do zbyt łu­
bianych. Lubią się bawić, ale
w bardzo wąskim i dobranym
gronie. Są raczej skryci i mi­
mo dużego zapotrzebowania
na przyjaźń i uczucie nie ma­
ją szczęścia do przyjaciół. Naj­
częściej kobieta typu Satur­
nianina zostaje starą panną^
stanowcze zasady i ogromnie
rozwinięte poczucie własności
nie pozwala jej na żaden
kompromis we współżyciu.
Gdy uda się jej wyjść za mąż
jest najlepsza matką i wzoro-

wą żoną, jeśli nie brać nod
uwagę wiecznych obaw o zdo­
byte szczęście, co może sno-

wodować rychłą jego utratę.
Dzieci tego typu\należą do
trudnych w -wychowaniu, ale

zazwyczaj przez swe zdobycze
na polu wiedzy, kariery zawo­
dowej, powszechnego szacun­
ku, wynagradzają rodzicom
wszelakie przykrości.



Sir. 6 ECHO KRAKOWA

Gc^gdsie "kiedy ?
Kina

na sobotę:
SZTUKA: godz. 15, 18, 20 „Pan

Anatol szuka miliona”. WANDA:

15.45, 18 , 20.15 „Zakazany owoc”

(fr.) . WARSZAWA: 15.45, 18, 20.15

„Rzymskie opowieści” (wł.) . KRA­
KUS: 15.45, 18, 20.15 „Huzarzy”
(fr.). ŚWIATOWID; 15.45, 18, 20.1'5

„Trójgłowy smok” (radź.) . MAŁA
SALA ŚWIATOWIDA: 15, 17, 19.15

„Na tropie” (fr.) .

— ISKIERKA:

17.30, 19.45 „Marianna moich ma­
rzeń” (fr.) . TĘCZA: 17.30, 19.30

„Portier z Lazurowego Wybrzeża”
(fr.) . CHEMIK; 17 „Mały bohater”;
19 „Jutrzenka”. ZWIĄZKOWIEC:
17, 19 „Kobieta w oknie ’

(USA).
MIKRO: 17, 19.30 „Klub kobiet”

(fr.). ROTUNDA: 16, 18, <20 „Zem­
sta kosmosu” (an.g .) . KULTURA:

20 ,,0’Cangaeeiro” (brąz.) .

Pozostałe kina — nieczynne.

na niedzielę:
APOLLO; godz. 10, 12.15 „Boha­

terka dnia” (wł.); 16, 18, 20 „Krzyż
walecznych” (poi.) . UCIECHA: 10.
12.18 „Rzymskie wakacje” (USA);
15.45, 16, 20.15 „Cadet Rousselle”

(fr.) . WANDA: 10, 11.15, 12.30 Pro.

gram dla dzieci; 15.45, 18, 20.15

„Zakazany owoc” (fr.). — WOL­
NOŚĆ: 10, 12.15, 15.45, 18, 20.13

„Rzymskie wakacje” (USA). WAR­
SZAWA: 10, 12.15 „Białe noce”

(wł.); 15.45, 13, 20.15 „Rzymskie o-

powieści” (wl.) . WRZOS: 10, 11.15,
12.30 Program dla dzieci; 15.30,
17.30, 19.45 „Moralność pani Dul-

Skiej” (CSR). KRAKUS: 11, 12, 13

Program dla dzieci; 14.45, 17, 19.15

„Huzarzy” (fr.). ŚWIT: 10, 11.15,
12.30 Program dla dzieci; 15.45, 18,
20.15 „Bezkresne horyzonty” (fr.).
MAŁA SALA ŚWITU: 15, 17, 19.15

„08/15 — Koszary” (NRF). ŚWIA­
TOWID; 10, 12. „Skarb” (poi.);

15.45, 18, 20.15 „Trójglowy .smok”

(radź.). MAŁA SALA ŚWIATOWI.
DA: 15, 17, 19.15 „Na tropie” (fr.).
ISKIERKA: 11, 12 Program dla

dzieci; 17.30, 19.30 „Marianna mo­
ich marzeń” (fr.). ZUCH: 10.15.
11.45 Program dla dzieci; 15.30, 18

„Wielka przygoda” (szwed.1). TĘ­
CZA; 17.30, 19.30 „Portier z Lazu­
rowego Wybrzeża" (fr.). CHEMIK:
12 „Skarb ptasiej wyspy”; 15, 17.
19 „Jutrzenka”. ZWIĄZKOWIEC:
12 Program dla dzieci; 17, 19 „Ko­
bieta w oknie” (USA). MIKRO:

14,30, 17, 19.30 „Klub kobiet” (fr-
wł.). ROTUNDA: 16, 18, 20 „Zem­
sta kosmosu” (ang.) . DOM ŻOŁ­
NIERZA; 13, 15.45, 18, 20.15 „Ma­
skotka” (ang.) .

— KULTURA: 20

„0’Cangaceiro” (brąz.) . MELO­
DIA: 16, 18, 20 „Kochankowie z

Werony” (fr.i). KLEPARZ: 16, 18,
20 „Indiański wojownik” (amer.).
MINIATURKA; 15, 16.30 „Królowa
■śniegu”; 18, 19.30 „Przyjaźń w

świecie zwierząt, Życie wróciło w

Bieszczady, Lądujemy w Sofii",
TĘCZA: 17.30, 19.30 „Portier z La­

zurowego Wybrzeża” (fr.). —■
SFINKS: 16 „Pilot odrzutowców”

(radź.); 18, 20 „Tańczymy wśród

gwiazd" (austr.) .

na poniedziałek:
APOLLO: 10, 12.15 „Bohaterka

dnia”; 16, 18, 20 „Krzyż, walecz­
nych". UCIECHA: 10, 12.15 „Rzym,
skie wakacje"; 15.43, 18, 20.15
„Cadet Rousselle”. WANDA; 10,
11.15, 12.30 Program 'dla dzieci.

15.45, 18, 20.15 „Zakasany owoc”.
WOLNOŚĆ: 10, 12.15, 15.45, 18.

20.15 „Rzymskie wakacje”. WAR­
SZAWA: 10, 12.15 „Białe noce”;
15.45, 18, 20.15 „Rzymskie opowie­
ści”. WRZOS: 10, 11.15, 12.30 Pro­
gram dla dzieci; 15.30, 17.30, 19.15

„Moralność pani Dulskiej”. KRA­
KUS; 11, 12, 13 Program dla dzie­
ci; 14.45, 17, 19.15 „Na zawsze”

(USA). ŚWIT: 10, 11.15, 12.30 Pro­
gram dla dzieci; 15.45, 18, 20.15

„Bezkresne horyzonty”. MAŁA
SALA ŚWITU: 15, 17, 19.15 „08/15
— Koszary". ŚWIATOWID: 10, 12

„Skarb”; 16, 18, 20.15 „Panna Ju­

lia”. MAŁA SALA ŚWIATOWIDA;
15, 17, 19.15 „Na tropie”. ISKIER­
KA: 11, 12 program dla dzieci;
17.40, 1'9.45 „Marianna moich ma­
rzeń”. ZUCH; 10.15, 11.45 Program
dla dzieci; 15.30, 1-8 „Wielka przy­
goda”. TĘCZA: 11, 12.30 Program
dla dzieoi; 17.30, 19.30 „Portier z

Lazurowego Wybrzeża”. CHEMIK:
12 „Młode talenty”; 19 „Wolne
miasto". ZWIĄZKOWIEC: 17, 19

„Łapać złodzieja”. MIKRO; 10,
11.15, 12.30 Program dla dzieci;
14.30, 17, 19.30 „Płaszcz”.. ROTUN­
DA; 16, 18, 20 „Intruz”. DOM
ŻOŁNIERZA: 17, 19.30 „Maskot­
ka”. KULTURA: 20 „Mała urocza

plaża". MELODIA: 10.30, 11.15, 13

Program dla dzieci; 16, 18, 20

„Czarujące istoty". KLEPARZ: 11,
12.15 i 13.30 Program dla dzieci;
16, 13, 20 „Indiański wojownik”.
MINIATURKA; 10, 11.30, .13, 14.30

„Królowa śniegu”; 16, 17.30, 19,
20.30 „Życie jest piękne”, „Bunt
niemowląt", „Biała grzywa”. —

SFINKS: 11, 12, 13 Program dla

dzieci; 16 „Pilot odrzutowców”;

18, 20 „Tańczymy wśród gwiazd”.
AKTUALNOŚCI (PI. Centralny)!
14, 15 Program dla dzieci; 16, 17.30,
19 „śpiewa Yves Montańd”.

Wystawy
na sobotę i poniedziałek:'

MUZEUM ETNOGRAFICZNE:

„Obrzędy i zwyczaje ludowe”

(9—16). DOM MATEJKI (10—15).' —

DOM ŚZOLAYSKICH: „Galeria
malarstwa i rzeźby” (10—15). PA .

ŁAC SZTUKI: .„Wystawa art, mai.
Z. Radnickiego i H. Wójcika”. DOM
PLASTYKÓW: „Wystawa obrazów

Leona Getza”. KLUB MPiK W

Nowej HUCIE; Rewia „Karuzeli".
Wystawy w niedzielę 29 bm. —

nieczynne.

na sobotę, niedzielę i poniedziałek
czynne od godz. 18-ej:

Grodzka 17, Plac Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 5, Bro­
nowicka 38, Borek Fałęcki; Żako,
piańska 69. Nowa Huta: Kocrny-
rzowska 18.

Najlepsze Życzenia
~~r

Świąteczne
SWOIM KLIENTOM

i WSPÓŁPRACOWNIKOM

SKŁADA

1
BIURO OGŁOSZEŃ i REKLAM

Krakowskiego Wydawnictwa Prasowego

KRAKÓW, RYNEK GL. 46

Praca

WAFLARZA przyjmę —

(piec karuzelowy) Kra­
ków, Domki 10 . 7365-g

„LILIANA” Kraków, —

Szlak 19 m. 6 przesyła 80
ofert matrymonialnych po
nadesłaniu 10 zł.

Matrymonialne

WDOWIEC lat 55, urzęd­
nik, dobrze sytuowany,
bez nałogów, posiadający
w Krakowie duże miesz­
kanie komfortowe, dwoje
dzieci dorosłych — pozna
w celu matrymonialnym
panią samotną, religijną,
gospodarną, wzrost do 163,
wiek 35—45 lat. Listy: —-

„Prasa” . Kraków, Rynek.
46 dla nr 7555.

LEKARZ-DENTYSTA, —

przystojny, kawaler, lat
32, wesołego usposobie­
nia, kochający przyrodę,
pozna w celu matrymo­
nialnym lekarkę-denty-
stkę, młodą, subtelną i
uczciwą pannę, do lat 28.
Oferty 7762 „Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

WPISY na kursy kroju i
szycia oraz trykotarstwa
maszynowego, w godzi­
nach rannych, południo­
wych i popołudniowych,
przyjmuje Zakład Do­
skonalenia Rzemiosła —

Kraków, ul. Dietla 38 —

codziennie w godz. 8—18.
K-2135

Sprzedaż

Kupno

MASZYNĘ pończoszniczą
„Rekord” sprzedam. Kra­
ków, tel.’ 207-17. 7691-g

WDOWA po pięćdziesiąt­
ce, pozna pana do lat 60.
Cel matrymonialny. Ofer­
ty 7777 ..Prasa” Kraków,
Rynek 46.

PILNIE kupię samochód
„Wartburg”, „P-70” „Mo­
skwicza- 402” — używane.
Oferty z podaniem stanu
i ceny kierować: „Prasa”
Kraków, Rynek 46 dla nr

7837.

„JUNAK” z przyczepką,
fabrycznie nowy — pilnie
sprzedam. Kraków, ul. Na
Dołach 7/2 (obok ul. Wa­
łowej). godz. 15—13.

PRZEMYSŁOWIEC, ka­
waler, średniego wzrostu,
inteligentny, przedsiębior­
czy, energiczny; bez nało­
gów, religijny, lat 37 —

pozna pannę luib wdowę
miłą, inteligentną, przy­
stojna. niezależną, dobre­
go charakteru, do lat 35.
Cel towarzyski. Małżeń­
stwo nie wykluczone. —

Oferty ze zdjęciem kiero­
wać: ,,Prasa” Kraków,
Rynek 46 dla nr. 7247,

ENCYKLOPEDIE, książki
używane, — czasopisma
przedwojenne, — książki
treści religijnej — kupu­
je Antykwariat K. Pelc,
Kraków, Karmelicka 21.

7576-g

Nauka

SAMOCHÓD „Opel Su­
per”. w bardzo dobrym
stanie — sprzedam. Kra­
ków. ul. Misjonarska 24,
w podwórcu.

6431-g

PLATFORMĘ 5-tonową,
ogumioną, sprzedam nie­
drogo. Może być przero­
biona na wóz wiejski. —

Oglądać: Kraków, Al.
Daszyńskiego 36.

7697-g

ROZWIEDZIONY, lat 48,
domator, bez nałogów, —

średnie wykształcenie, —

posiadający własne kom­
fortowe mieszkanie, po­
zna odpowiednią Panią w

celu matrymonialnym. —

Tylko poważne nieano-
n.inowe oferty wraz z fo­
tografią (za której zwrot

lęczę) dyskrecja zapew­
niona — pręszę kierować
„Prasa” Kraków. Rynek
46 dla nr 7627.

WPISY na kursy przygo­
towawcze do egzaminów
czeladniczych i mistrzow­
skich (różne zawody) —

oraz palaczy centralnego
ogrzewania — przyjmuje
Zakład Doskonalenia Rze­
miosła, Kraków, ul. Diet­
la 38, codziennie w godz.
8—18. K-2136

PSZCZOŁY — 10 pni —

(amerykańskie) w dobrym
stanie — sprzedam. Ce­
na przystępna. Mierniczek
Jan — wieś Złotniki 29
p ta Wawrzeńczyce,. pow.
Proszowice. 7764-g

DODATKOWE wpisy— na

kursy: gotowania, garma­
żeryjne. cukiernicze. —

przyjmuje Towarzystwo
Krzewienia Wiedzy Prak­
tycznej. Wpisy: — Kra­
ków, ul. Basztowa 9 I p.,
Tarnów, ul. Pol. Paździer­
nika 15. K-1879

2—3 MIEJSCA w gro­
bowcu. na Starym Cmen­
tarzu Rakowickim — od­
stąpię. Oferty 7760 . „Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

KIOSK nowy, -duży, urzą­
dzony, nadający się na

pracownię — sprzedam.
Jasiński- — Kraków, Za-
błocie 41, tel. 540-36.

7607-g
■■mKKTI —I ) .. ..

—rgWMTMMM —

APARATY
TELEWIZYJHE, RA0I0WE, SAMOCHODOWE

naprawa - strojenie - przeróbki
ANTENY TELEWIZYJNE, RADIOWE INSTALACJE —

KONSERWACJE, MAGNETOFONY, WZMACNIA­
CZE, ADAPTERY, TRANSFORMATORY, PROSTOW­
NIKI wszelkich typów uzwaja i przezwaja

WARSZTAT ZAKŁADU DOSKONALENIA RZEMIOSŁA

KRAKÓW, ul. GRZEGÓRZECKA 36, tel. 546-12.

przetarg;

KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE

KRAKÓW-12, ul. ZAKOPIAŃSKA 62

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie następujących robót

remontowo-budowlanych:
1- remont kapitalny

a) budynku mieszkalnego przy ul. Zako­
piańskiej 58,

b) budynku mieszkalnego przy ul. Zako­
piańskiej 60.

2. remont bieżący
a) budynku Kultury i Sztuki przy ul.

Zakopiańskiej 62.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­

stwa państwowe i spółdzielcze.
Podkładki kosztorysowe można otrzymać w

Dziale Głównego Mechanika KZS.
Termin składania ofert upływa z dniem 15

kwietnia br.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 18
kwietnia br.

Zakłady zastrzegają sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta. K-2243

NAJSERDECZNIEJSZE

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE
KONSUMENTOM i PRACOWNIKOM

składa

DYREKCJA
KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW
GASTRONOMICZNYCH

„WSCHÓD"
UWAGA! Sprzedam oka­
zyjnie motocykl „WSK”
fabrycznie nowy — Kra­
ków, tel. 358-17 . 7824-g

„WFM” niedotarty, sprze­
dam. Kraków, Retoryka
21, m. 9. 7690-g

OKAZYJNIE materace z

włosia — sprzeda Tapicer,
Kraków, Dietla 81.

MOTOR WSK, sprzedam.
Wiadomość: Nowa Huta,
osiedle B-2, blok 39 m. 6.
cd godz. 15. P-324

PRACOWNICY POSZUKIWANI

7 PIELĘGNIAREK DYPL. ^atrudni natych­
miast Dyrekcja Szpitala Kolejowego w Krako­
wie, ul. Dzierżyńskiego nr 44. — Zgłoszenia
osobiste z dowodami posiadanych kwalifikacji
w sekretariacie szpitala. — Wynagrodzenie wg
stawek Służby Zdrowia plus dodatek szpitalny
oraz świadczenia kolejowe jak: węgiel, umun­

durowanie, przejazdy bezpłatne koleją.
KIEROWCÓW samochodów, wywrotek i ciąg­
ników, WOŹNICÓW, ROBOTNIKÓW PLACO­
WYCH, DOZORCÓW NOCNYCH — (także na

niepełny etat) zatrudni natychmiast Nowohuc­
kie Przedsiębiorstwo Transportowe Budownic­
twa w Krakowie — Nowa Huta. Wynagrodze­
nie wg Układu Zbiorowego Pracy w Budownic­
twie. — Dla zamiejscowych zakwaterowanie

■w hotelach robotniczych zapewnione.

Wszystkim Odbiorcom i Dostawcom

Serdeczne I

Życzenia Świąteczne I
składa ł

Chemiczna Spółdzielnia Pracy I
„Fler/na" |

w Krakowie I

Najlepsze
- Życzenia Świąteczne |
składa

Swoim Klientom :

7H3(Z) Art. Przem. Różnymi i
w Krakowie ;

i poleca nadal swoje sklepy branży komisowej, ;
pasmanteryjnej i galanteryjnej. •

Letniska

PRZYJMĘ dzieci na let­
nisko, z utrzymaniem. —

Barska Maria — Rabka-
Zdrój, ul. Sadowa 20a.

6516-g

WEZMĘ na wspólne mie­
szkanie panienkę młodą,
pracującą. Kraków, Ry­
nek Podgórski 4 m. 7.

DOMEK lub parcelę, ku­
pię. Sternal — Kraków,,
skrytka pocztowa 722.

Lokale

SAMODZIELNĄ pojedyn­
kę z przedpoKojem, pół-
komfortową, przy ul.
Kingi 3 m. 8, zamienię na

pokój z kuchnią.
7193-g

POKOJ z używalnością
kuchni i łazienki (cen­
trum) i pojedynkę (Pod­
górze), w obydwu gaz —

zamienię na pokój z kuch­
nią, łazienką, lub większe.
Wiadomość:.-r— Kraków,
Traugutta 9 m. 23, wieczo­
rem. 7300-g

DWA pokoje z kuchnią
(34 m2) —- światło, woda,
gaz — zamienię na 2 po­
koje z kuchnią, komfor­
towe,' większe. Warunki
do omówienia. Kraków-
Grzegórz.ki . ul. Wincente­
goPola4m.2.

Wiosna !
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DOZORCOSTWO (poje­
dynkę) zamienię na miesz­
kanie prywatne. — Oferty
7835 „Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

SŁONECZNE pokój z ku-
chnią, w centrum Zakopa­
nego — zamienię na po­
dobne w Krakowie lub
Nowej Hucie. Oferty 7808
„Prasa” Kraków, Rynek
46.

Różne

BIURO „Prawnik” Kra­
ków, ul. Lubicz 26 par­
ter — załatwia wszelkie
sprawy, podania, renty,
odwołania do wszystkich
władz. 6174-g

Nieruchomości

DOMKI jednorodzinne, —

kamienice — parcele bu­
dowlane — poleca „Dra-
pa” Kraków, Waryńskie­
go 2. 7280-g

DOM jednorodzinny, na

ukończeniu, dwa pokoje,
kuchnia, komfortowe, ga­
raż, światło, woda, w oko­
licy Łagiewnik, 5 minut
cd tramwaju — sprze­
dam. Możliwość zamiany
mieszkania. Oferty 7714
. .Prasa” Kraków, Rynek
46.

GARAŻU samochodowego
w okolicy ul. Krakow­
skiej — poszukuję. Oferty
7780 „Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

POSIADAM uprawnienia
na prowadzenie warsztatu

mechanicznego — oczeku­
ję propozycji. Oferty 7803
„Prasa” Kraków, Rynek
46. • •

TECHNIK sporządzi plany
ruchu kamieniołomu —

obejmie nadzór. Kraków,
skrytka pocztowa 12.

7814-g

ŻELAZNE szyny stropowe
zamienię na cegłę. Oferty
7831 „Prasa” Kraków, Ry<
nek 46.

Wiosna! Wiosna!

SPRZEDAŻ NA RATY
w sklepach MHD Art. Użytku Kulturalnego

W KRAKOWIE
SKLEP ul. KARMELICKA 10:

aparaty i sprzęt fotograficzny powyżej 1.500 zł,
instrumenty muzyczne powyżej 2.500 zł.

SKLEP NR 120 — SUKIENNICE:

gobeliny, kilimy, narzuty, makaty, firany arty­
styczne, stroje regionalne powyżej 1.000 zł.

DOM SPORTU — RYNEK GL 44:

motorki przyczepne do rowerów i kajaków, ża­
glówki — kajaki produkcji krajowej — namioty
powyżej 1.000 zł, DOMKI CAMPINGOWE.

BEZTALONOWA SPRZEDAŻ:
motocykli zagranicznych w sklepie Rynek G.ł. 11,
motorowerów, rowerów zagranicznych i krajo­
wych, oraz części do nich — w sklepach:

ul. Floriańska 28 — ul. Staromostowa 1 — Rynek Gł. 44.

Bliższych informacji udzielają wymienione sklepy.
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Wiosenne osobliwości

naszej Hory
Po zimowym śnie wcześnie

budzi się do życia podbiał.
W podziemnych łodygach zło­
żył zapasy pożywienia, a obe­
cnie wysunąłjuż łodyżki kwia­
tów okryte zlelońawo-cżerWo-
nawymi tarczkami.

_ , Na dnie
kwiatowym, znajdują,slę. kwla-
ty rurkowe i języczkowe, uwa­
żane często za płatki. Jest ich
bardzo wiele — od 30 do 40
rurkowych, skupionych na .o-

sadnlku i około 200 otaczają-

0 „domek
z piernika

jest w Nowym Sączu przy
jednej

'

z bocznych uliczek
sklep jak z bajki, pierników
w nim ile kto zechce: najroz­
maitszej wielkości i kształtu,
z czekoladą, z konfiturą, z

różą, orzechami, przekładane
masami, oblane lukrem, małe,
duże i olbrzymie. Klient oszo­
łomiony, traci głowę i sam nie

wi'e co wybrać.
Do sklepu tego przyjeżdżają

mieszkańcy Krynicy, Muszy­
ny i innych pobliskich miej­
scowości, a każdy wraca do
domu z solidną paczką pier­
ników, o jakich w innych

sklepach cukierniczych nawet'
się nie śniło. I nic dziwnego,
bo ten „domek z piernika” to

sklep fabryczny słynnej to­
ruńskiej wytwórni pierników.
Wprost z fabryki przyjeżdża­

ją tam wyroby godnie pod­
trzymujące tradycję toruń­
skiego grodu.

Czyżby' tylko Nowy Sącz
stać było na ofiarowanie tej
wytwórni niewielkiego zresztą
lokalu? Czy podobny sklep
nie, mógłby powstać. w Kra­
kowie? , T-oruńsTiłp,. '.żalćłady
na pewno by chętnie na to

przystały, a sądząc z powo­
dzenia jakim cieszą się u nas

chociażby „krakuski” '(stale w

zbyt małych ilościach produ­
kowane) chętnych do nabycia
tych piernikowych arcydzieł
na pewno by nie zabrakło.

(hs)

O

„MO
| ak też krakowianie spędzą■*najbliższe dwa dni? I tu z

miejsca małe zastrzeżenie:
żadnych proroctw na temat
suto zastawionych stołów, ża-

dnj ch jeremiad z powodu zbyt
dużej ilości połkniętego (pra­
wdopodobnie) alkoholu; żad­
nych rzewnych opisów rodzin­
nych spotkań przy tradycyj­
nym jajku.

Więc o czym tu dumać? O
świętach spędzonych w sposób
nic z tradycją nie mający
wspólnego.

Do wielkanocnych „nowa­
torów” zaliczyć przede wszyst­
kim należy pół setki osób, w

tym większość przedstawicieli
krakowskiego rzemiosła, które
jutro i pojutrze wędrować bę­
dą ulicami Pragi, podziwia­
jąc w niej wszystko za wyjąt­
kiem sklepów, bo te będą zam­
knięte. Nasi entuzjaści stolicy
„zza miedzy” znajdą się w niej
dzięki usługom „Orbisu”, któ­
ry zorganizował dla nich tę
wycieczkę, trwającą od 27
marca do 3 kwietnia.

Wyprawa do czterech stolic
tak zaabsorbuje umysły innej
— na odmianę — grupy kra­
kowian, że prawdopodobnie
święta przeznaczą na pakowa­
nie walizek i studiowanie ma­
py. Już bowiem 2 kwietnia
wyjadą oni autokarem do Bu­
dapesztu, Bukaresztu, Sofii i
Belgradu, a przyjemność tę
zawdzięczać będą „Sport-Tou-
ristowi” i własnej... gotówce.

Nie każdemu jednak pisana
jest Wielkanoc spędzona w

urozmaicony sposób. Ostatecz­
nie można zadowolić się rów­
nież rodzimymi atrakcjami.
Atrakcyjne może być przecież
i skromne Zakopane, do które­
go właśnie przed kilku godzi­
nami wyjechały z Krakowa
dwa orbisowskie autokary.
Wrócą pojutrze wieczorem, a

ich pasażerowie przywiozą z

sobą wspomnienia z Kaspro­
wego, Gubałówki, „Watry” i
„Jędrusia”.

Tyle o wycieczkach „odgór­
nie” orgańizowanych. Równo-
cześnie«„ przypuszczać należy,,
że niektórzy krakowianie wy­
ruszą na świąteczne eskapady,
wykorzystując do tego celu
własne samochody, których w

naszym grodzie, chwalić Bo­
ga, coraz więcej.

, A jeśli już o podróżach mo­
wa, to trzeba jeszcze tylko
nadmienić, że w okresie.

i przedświątecznym nie było
wcale kilometrowych ogon-

0771 7*/95^łk°w P° bilety, kolejowe, a

cych je języczkowych. Obfity
nektar waibi roje much,
trzmieli, chrząszczyków i
pszczół. Na noc i w niepogo­
dę podbiał stula swe złociste
kwiaty, które po zapyleniu
wydają mnóstwo nasion. Do­
piero później rozwijają się li­
ście, mające zastosowanie w

medycynie przy leczeniu nie­
żytów oskrzeli, płuc i dróg od­
dechowych.

zwolenni.cy wagonów sypial­
nych nie grali przez całą noc

w karty na linii Ą—B. Czyż­
by „trudności kieszeniowe”?
Nie odżegnali się natomiast
krakowianie od latania, czego
najlepszym dowodem fakt,, że
od kilku dni wszystkie miej­
sca w samolotach, zdążających
do Warszawy są już wyku­
pione.

Wszystkim — tym, którzy
Wielkanoc spędzą... we włas­
nych rodzimych pieleszach,
tym, którzy bawić się będą
„na rzęsach”; i wreszcie tym
— najszczęśliwszym — któ­
rzy odbędą je „na kółkach”
— życzymy przyjemnych
Świąt! (lov)

Park Strze­
lecki jest tak
dla dorosłych,
jak i małych

mieszkańca .o

ul. Lubicz
prawdziwą

przystanią spo­
koju. Tutaj pod
„czulą opieką”
Zygmunta Au­
gusta można w

ciszy spędzić
słoneczne po<
poludniH.

Fot. J. Lewicki

W

Rzadką osob­
liwością naszej

flory jest Daf-
ne-Mezereum,
wilcze łyko. —

Zakwita wcześ­
nie na wiosnę
na skrajach
bukowych la­
sówiwich są­
siedztwie. Ma­
ły krzew obsy­
pany jest czer­
wono - różowy­
mi kwiatami,
zwracającymi
uwagę silnym
zapachem —

przypominają­
cym bez. Naj­
ciekawsze jest
to, że kwiaty
wyrastają
wprost z pnia,
a nie jak zwy­
kle na końcu
pędów. Wszyst­
kie części ro­
śliny: kora, ko­
rzenie, liście,
kwiaty, ich za­
pach nawet,

jesieni owoce, sąszkarłatne
silną trucizną. Mimo to owo­
ce, zjadane przez ptaki, wca­
le im nie szkodzą. Dafne na­
leży do roślin chronionych,

jest.: śliczna lecz niebezpie-
czńa^-----: ’■■■■:’: ęjk-

■Mit grecki opowia£d,~'źe"Da-
fne, córka Penejosa i Gei by­
ła prześliczną nimfą, która po­
dobała się Apollinowi. Gdy
zamierzał ją porwać, Gea —

jej matka — zamieniła ją w

przepiękny krzew, zwiastują­
cy . corocznie nadejście wio­
sny. HELENA ILNICKA

Dokąd idziemy w

Będzie łatwiej
e miejsce w hteiy
Nie tylko Kraków lecz i inne

miasta naszego województwa
odczuwają brak hoteli. Sytuacja
ulegnie zmianie po roku 1965. Pla­
ny inwestycyjne Wydziału Gospo­
darki Komunalnej WRN prze­
widują bowiem budowę kilku ho­
teli komunalnych: w Krynicy na

100 miejsc, w Jaworznie na 70

miejsc, w Chrzanowie i Olkuszu
na 40 miejsc każdy.- Koszty in­
westycji wyniosą ok. 15 min zł.

(waś)

Przeprowadzka
wód minerahyeli
W lutym przestała być czyn­

na pijalnia piwa,. miesz­
czącą się przy ul. św. Jana 5.
Dó lokalu tego zostanie prze­
niesiona — jak to postulowa­
liśmy w „Echu"---- w połowie
kwietnia pijalnia wód mine­
ralnych, „zainstalowana" do­
tychczas przy Placu Mariac­
kim. Pomieszczenie przy pl.
Mariackim przekształcone zo­
stanie natomiast w samoobsłu­
gowy sklep cukierniczy: Nie
ną^aipi to jednak wcześniej
niż z końcem II kwartału br.
a to z uwagi na konieczność
przeprowadzenia tam remon­
tu. ,

- (lov)

Go Kiedy

nie’:

Telewizja
Na sobotę: godz. 17 Program dla

dzieci „Porwanie w Tiutiurlista-
19.15: Program tygodnia. —

19.30: Dziennik. 20: Recital chopi­
nowski. 20.30: „Płaszcz” film.

Na niedzielę: godz. 17: Młodzie­
żowy Teatr Telewizji — „Piotr i

Łucja”. 18.15: Słuchamy „Pana
Tadeusza” ode. VI. 18.30: Dzien­
nik. 19.20: Koncert rozrywkowy.
20: „Zakazany owoc” — film. 21.40;
„Mankamenta edukacji” — ope­
retka.

17.

17.

Krakowska
Drukarnia Prasowa

Wielopole 1
C—9

poniedziałek
30 marca w

Teatrze lm. Sło­
wackiego o godz.

19.15 wystawiana
będzie opera St.
Moniuszki „Hal­
ka”. Na zdjęciu:
Stefania Zacha­
riasz (Zofia) i A-

Szybowski
(Janusz).

Zielony Klub Literacki
Długo, bo przeszło dwa lata,

świecił pustkami Klub Li­
teracki studentów Uniwersy-
f tetu Jagiellońskiego. Symbo-
\lem dawnej świetności pozo-
? stał jedynie emblemat. W
i kronice Klubu odnaleźć można
Jsuche wzmianki o pracy sek-
icji twórczych i spotkaniach z

i pisarzami. Członkowie Klubu
i pamiętają jednak, że były to

3długie, zacięte dyskusje, trwa-
Ijące do późnych godzin wie-

iczornych.
J Obecnie z inicjatywy Rady
^Uczelnianej ZSP Uniwersytetu
^Jagiellońskiego ponownie oży-
iwia się praca „Zielonego Klu-

fbu” (nazwa pochodzi od ko­
loru ścian i mebli klubowych).
Na czwartkach literackich spo­
tykać się będą studenci z pi­
sarzami, bądź też czytać będą
swe własne utwory. Między­
uczelniany Klub Literacki sta-

nie się ponownie ośrodkiem
dyskusji poświęconych . litera­
turze i kulturze. (E. K.)

dyżury
na sobotę:

CHIRURGICZNY: Kopernika 40.

POŁOŻNICZY; Kopernika 23. IN­
TERNISTYCZNY: Kopernika
OKULISTYCZNY: Kopernika 28.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3.
GRUŹLICZY: mężczyźni: Prądnic­
ka 80; kobiety: Wola Justowska.
POGOTOWIE MILICYJNE tel. 0-7.
STRAŻ POŻARNA teł. 0-8 . PO­
GOTOWIE RATUNKOWE tel, 0-9.
NOWA HUTA: POGOTOWIE MI­
LICYJNE tel. 411-11. POGOTOWIE
RATUNKOWE tel. 422.22. STRAŻ
POŻARNA tel. 433-33 .

na niedzielę:
CHIRURGICZNY; Kopernika 51.

POŁOŻNICZY: 'Prądnicka #7. IN­
TERNISTYCZNY: ’

Prądnicka 37..

OKULISTYCZNY? Kopernika
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 37.

na poniedziałek:
CHIRURGICZNY: Tryńltsrska 11.

POŁOŻNICZY; Kopernika 23. IN­
TERNISTYCZNY: Trynitarska 11.
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,

Pozostałe dyżury bez zmian.

%ładio
na sobotę, 28 bm.:

Godz. 17.10: Muzyka chóralną. —

17..30: Wiedzą sąsiedzi jak kto sie­
dzi. 17 .50; Melodie na organach
kinowych. 18.05: Na krakowskim

Rynku. 18.25: Fel. Marcelego Jor-
sta. 18.35: Muzyka i aktualności,
19.00: „Bezsenność” opow. 19.20:

Muzyka. 19.50: Radio — reklama.
20.00: Z kraju i ze świata. 20.40;
Pieśni i utwory instrumentalne.

Ślsmaki winniczki

i grzyby aperiyzowane

Minął już czas gorączkowego'
sprzątania, pieczenia, biega­

nia za sprawunkami. Nareszcie —

święta! Dwa dni wolne od■'pracy,
które każdy wykorzystuje, jak
może i jak... umie. Jedni spędzają
je na przyjmowaniu gości, inni —

na odwiedzaniu znajomych, jesz­
cze inni —• odpoczywają w „pie­
leszach” domowych .przy ..książ­
ce, radio, lub — co szczęśliwsi —

przy telewizorze. Są i tacy, dla

których najlepszą świąteczną roz­
rywką jest kino 1 tea.r . Ponie­
waż w Krakowie istnieje sporo
kin i teatrów — wybór trudny.
Dokąd pójść?

Kto jest miłośnikiem Szekspira
ma dq wyboru dwie jego sztuki
— „Stracone zachody miłość!” w

Teatrze Kameralnym, albo też —

jadąc nieco dalej do Nowej. Hu­
ty— „Burzę”. Przenosząc się

stamtąd w

możemy

Około 3. tony ślimaków win­
niczków, zebranych w woj.

krakowskim, „wylądowało” w

ub. roku na francuskich sto­
łach. Ponieważ zagraniczni od­
biorcy zastrzegli sobie by do­
stawy tego „specjału" dotarły
do nich w tym roku nie póź­
niej niż . z końcem czerwca,
przeto Krakowskie Przedsię­
biorstwo „Las" już teraz czyni
przygotowania do skupu śli­
maków. Dlatego też punkt
skupu, mieszczący się w Kra­
kowie przy ul. Emaus 4, czyn­
ny już będzie od 5 maja.

J A jeśli o przedsiębiorstwie
wf„Las“ mowa, to wspomnieć

rydzów — mógł je przesmaźyć
na maśle tak, jakby były one

przyniesione właśnie prosto z

lasu. (lov)
—©.

Cztgłeltticffprosty..,
O powiększenie ilości „okie­

nek” w kasie przy ul. Solskie­
go 10, gdyż chcąc opłacić w

wymaganym terminie, rachu­
nek za elektryczność trzeba
niejednokrotnie stać długo w

kolejce, często na ulicy, co nie
należy’ do przyjemności, (bk)

r czasie I przestrzeni
wylądować w Teatrze

im. Słowackiego na przedstawie­
niu „Panna Maliczewska” Zapol­
skiej, lub też na operach „Ma­
da ma Butterfly” i „Halka”.

Co wybrać w kinach? Jeśli pój­
dziemy do kina to: za kilka zło­
tych będziemy mogli „wyjechać”
do Włoch obserwując w „Wol­
ności” na „Rzymskich Wakacjach”
dzieje miłości księżniczki 1

skromnego dziennikarza. Na ko­
medii francuskiej „Cadet Roussel-
le” będziemy śledzić perypetie
młodzieńca z epoki napoleońskiej,
który aby zdobyć rękę ukocha­
nej' Izabelli, walczy o szlify o-

ficera gwardii. ~

tarapatów, na

ją się piękne
Resztę :zobaczą

Znajdą Się tacy, którzy

Przechodzi szereg
ekranie pojawia-
kobiety i... stop!

widzowie.

chcieli oglądać Fernandela Wi»^as mowa, to wspomnieć
„Zakazanym owocu" — w kinie trzeba również o przetwórni w

„Wanda”. Tym razem nie w roli 'Suchej Górze k. Zawoi, przez
komicznej lecz tragicznej jako . przedsiębiorstwo to prowadzo-
starszego żonatego mężczyznę, *nej . Dotad przyrządzan0 w

który zakochuje się w kobiecie m■ jagodowe -?ns7O-

lekklego prowadzenia. A jeślii 'ej moszcze jagoaowe, suszo
ktoś lubi świat baśni osnuty naJnc czarne jagody i dziką rozę,
podstawie staroruskiej „byliny” ihyła tam również solarnia
i pragnie dowiedzieć się o dzie-igrzybów. Otóż W listopadzie
jach legendarnego Ilji, walczące-\ub. roku zaczęto na zasadzie
go przeciw księciu tugarskiemu kpróby, sporządzać również ma-

Kalinowi, powinien czym prędzej ?rynaty z maślaków, opieniek i
P«»ie«aź prjby

smoka”. iwiodły się, przeto w tym ro-
DO rozrywek — „dla ducha”! ku grzyby w occie będą w Su-

należą też i wystawy otwarte wlchej Górze produkowane na

muzeach 1 salach ekspozycyjnych Jszerszą skalę. Będzie się tam
w drugi dzień świąt. Wśród nich Jrównież -ąpertyzować grzyby,

słowy: konserwować

wój-f ie W ten sposób, by klient —

Komunikat M0

21.00: „Matysiakowie”. 21.30: Mu­
zyka. 22.00: Wiadomości. 22.05: Mu­
zyka. 22 .35: utw. fortep. 23.00: Gra
Wrocł. Kwintet Rytm. 23.20: Mu­
zyka. 23.50: Wiadomości.

na niedzielę, 29 bm.:
Godz. 8 .30: Wiadomości. 8>36:

Śpiewa Lucienne Boyer. 8.50: Fel.

Wasilewskiego. 9.10: „Święcone u

Jaśnie Oświeconego Księcia Ra­
dziwiłła Sierotki”. 10.30: „Nowe
nagrania”. 11.00; „Zwierciadła
poezji". 11.30: Melodie. 12 .04: „Mu­
zyczny trójmecz miast” — świą­
teczny koncert rozrywkowy. 13.40*.

Świąteczny koncert życzeń. 15.00:
Dla dzieci słuch. 16.00: 4ud. lite­
racka. 16.30; Koncert chopinowski
— gra Witold Małcużyński. 17.00;
Wiadomości. 17 .15: Piosenki i prze­
boje ostatniego pięciolecia. 17.40;
„Podwieczorek przy mikrofonie”.
19.10: „Gdy znów zakwitną biała

bzy” słuch. 19.51: Melodie tan. —•

20.00: Dziennik. 20.25: Różycki —

„Casanowa” — opera. 22.20: Wia­
domości sport. 22 .35: Muzyka. 23.50;
Wiadomości. 24.00: Muzyka tan.

na poniedziałek, 30 bm.:
Godz. 8 .30: Wiadomości. 8.36;

Muzyka. 8.55: Święta... Święta... —

fel. 9.10: „Scarlet Hamilton tań­
czy” — fragm. pow. 9 .40; A ud. 4
Rzeszowa. 10.00: „4X15” a ud. św
teczna. 11.00: Proszę mówić słu­
chamy '-^7 Magdalena s?5amozwa-
ńięc.li.si: i Muzyka .ludową. 12.04; **

Poranek symfon. 13.10: " ’------

kopciuszek". 13.40:
koncert życzeń. 1,5.00;
słuch. 15.30: Koncert
16.10: Aud. regionalna,
łośnikom pięknej muzyki”.
Wiadomości. 17 .20; Rytm i piosen­
ka. 18.20 „Najważniejsza żona”
słuch. 19.00: Świąteczna rewia ork.
tan. 20.00: Dziennik. 20.30; Rewia

piosenek. 21 .10: „Matysiakowie”.
21.40: Fogg śpiewa. 22 .00; Wiado­
mości. 22 .05: Wiadomości sport. —

22.45: Muzyka tan. 23.50 Wiado<mo<
Ści. 24 .00; Muzyka tan.

Teairy
aą sobotę:

Nieczynne.
na niedzielę:

SŁOWACKIEGO: godz. 14 „Ma-
dama Butterfly”; 19,15 "^ópa,
króla jegomości”. KLUB ZZK: ,

19.30 „Lis i winogrona”, MODRZE­
JEWSKIEJ: 15 „Porwanie Sabi-

nek"; 19.15 „Stracone zachody
miłości”. KAMERALNY: . 19.15

„Huragan na Caine”. ROZMAITO-.
SCI: 19.15 „Szklanka wody'*. LU­
DOWY; 19.15 „Burza” GROTĘ,
SKA: 17 „Dzieci pana majstra’’.

Pozostałe teatry nieczynne.
na poniedziałek:

SŁOWACKIEGO: godz. 16 „Bal
pożegnanych”; 19.15 „Halka”. •-

KLUB ZZK: 11 „Parada figiel­
ków”; 19.15 „Lis i winogrona”. —

MODRZEJEWSKIEJ: 15 .Stracone

zachody iffitości”; 19.15 „Tramwaj
zwany pożądaniem”. KAMERAL­
NY: 15 „Huragan na Ca ne”; 19.15

„Mjademoiselle”. ROZMAITOŚCI:
11 „Czarodziejska rzepka"; 15.30

„Ładna historia”; 19.15 „Szklanką
wody". LUDOWY: 19.15 „Myszy
i ludzie”. RAPSODYCZNY: 19.1,3
„Róże dla Safony”. KOLEJARZA:

15 i 19 „Karnawał w Warszawie’’,
GROTESKA; 11 i 16 „Dzieci pana
majstra”; 19.15 „Opera za trzy
grosze”.

Pozostałe teatry nieczynne.

„Dziwny
Świąteczny
Dla dzieci

na wesoło.
16.30: „ML

17.00;

— wystawa
ul. Smoleńsk
kl — prace
cika. (bp)

Grottgerowska
9, a w Pałacu

Radnickiego i

Komenda Wojewódzka Milicji
•Obywatelskiej w Krakowie za­
trudni od zaraz

kandydatów ze średnim wy­
kształceniem do służby wywia­
dowczej na terenie Krakowa

absolwentów prawa na sta­
nowiska oficerów dochodzenio­
wych

^ kontrolerów ruchu drogowe­
go posiadających prawo jazdy

oraz kandydatów do slużby
mundurowej na terenie całego
województwa, posiadających ure­
gulowany stosunek do służby
wojskowej.

Szczegółowych informacji udzie­
la Wydział Kadr KW MO w Kra­
kowie pl. Szczepański 5 oraz

wszystkie jednostki MO na tere-

>który .kupi t w zimie np» słoik nie Krakowa i województwa.

246-73 — Redaktor Naczelny.
219-48, 646-34 — Dział Miejski.
342 33

543-58
588-93

— Dział Łączności i Czy­
telnikami.

— Dział Sportowy.
— Sekretariat Odpowie­

dzialny.
godz. 16 do 23 można

numery: 583 71,
413-10, 538 77.

Adres redakcji: „Echo £ra-
kowa” — ul. Wiślna t, n p.

ed
dzwonić ■na

306-30, 318 94,



W hali Karoly Takacs

as węgfere&p strzelectwa

Pierwszy dzień turnieju
upłynął bez niespodzianek

Zdśłużone zwycięstwa
odnieśli koszykarze
Polski i Turcji

PIERWSZY dzień międzynarodowego turnieju koszy­
kówki drużyn męskich, z udziałem zawodników Finlandii,
Turcji, oraz dwu reprezentacji Polski (narodowej i mło­
dzieżowej), nie przyniósł niespodzianek. W obu rozegra­
nych spotkaniach zwyciężyli faworyci.

Po pierwszym dniu tabela
turnieju przedstawia się na-

stępująco:
1. Turcja 1 2 102:75
2. Polska 112 81:60
3. Polska repr.

młodzież. 1 1 60:81
4. Finlandia 1 1 75:102

K. STAROWICZ

Świąteczne

MIESZKANIE Karolya
Takacs, dwukrotnego mis­
trza olimpijskiego w strze­
laniu z pistoletu, robi przy­

jemne wrażenie. Na ścia­
nach. wiszą oprawione
dyplomy sportowe, w osz­
klonej szafce pełno pucha­
rów, medali, obok nich o-

limpijskie nagrody z Lon­
dynu i Helsinek. Każdy;
przedmiot, to pamiątka ■
ważnego wydarzenia w nie­
codziennym życiu wigier­
skiego mistrza.

Twarda i długa była droga
Karolya Takacsa do sukcesów
sportowych. Już w dzieciń­
stwie najchętniej bawił się
drewnianym karabinkiem, i te
zamiłowania skłoniły go za­
pewne do wstąpienia w póź­
niejszych latach do wojska,
gdzie szybko zdobył tytuł naj­
lepszego Strzelca. Robił błys­
kawiczne postępy.

u-

W

Drużyna Polski I pokonała
naszą reprezentację młodzie­
żową 81:60 (40:31). Sędziowali
p. p. Salmi (Finlandia) i Pa­
stucha (Polska). Punkty zdo­
byli: dla Polski I: Młynarczyk
26, Wicho-ws-ki i Sitkowski po
9, Dregier 8, Stawi-noga 7, Ma-
tysik i Nartowski po 6, Piskun
5 oraz Pstrokoński 3 i Olszew­
ski 2; a dla reprezentacji mło­
dzieżowej: Czernichowski 18,
Murzynowski 16, Dąbrowski
6, Rachwałski 4, Wysocki.
Perka, Kałas i Jezierski po 3
oraz Paszkowićz i Długosz
po 2.

Nasza
wa nie
nastki
brali udział w grze, w

ności mógł zadowolić
Młynarczyk. Na tle słabo gra­
jących swych starszych kole­
gów, młodzież wypadła cał-

reprezentacja narodo-
zachwyciła. Z
zawodników,

dwu-
którzy
zupeł-

tylko

KOLEJNE mecze piłkarski eh
zawodów Juniorów o Puchar
UEFA, rozgrywanych w But.

garii, przyniosły zwycięstwa
Grecji nad Rumunią 1:0 i

Wioch nad Turcją 4:0,
*

PRZEBYWAJĄCY na obozie

kondycyjnym w Bułgarii pol­
scy kolarze szosowi odbyli
wczoraj trening na 100-km tra­
sie. W niedzielę wezmą udział
w wyścigu górskim wraz z ka­
drą bułgarską, a w poniedzia­
łek 0-djadą z powrotem do

kraju.

<i

*

W DORTMUNDZIE w pierw­
szych spotkaniach mistrzostw
świata w tenisie stołowym pa-
<3ły wyniki (w konkurencjach
męskich): Brazylia — Wene­
zuela 5:0, USA—Szwajcaria 5:0,
Portugalia — Australia 5:2,
Szwecja — Belg a 5:0, Egipt —

Jamajka 5:2, Luksemburg —

Włochy 5:3.
<>

kiem dobrze. Istniejące jesz­
cze braki nadrabiała ambicją,
co jednak tylko do pewnego
okresu gry mogło przynieść
jakie takie rezultaty. Z cza­
sem bowiem reprezentanci
Polski I, dzięki lepszej kondy­
cji zdecydowanie przeważali,
odnosząc w efekcie przekony­
wające zwycięstwo.

W reprezentacji młodzieżo­
wej najlepiej zagrał krako­
wianin — Czernichowski,
również podobał się łodzianin
— Dąbrowski.

W drugim meczu wczoraj­
szych rozgrywek spotkały się
reprezentacje Turcji i Finlan­
dii. Zwyciężyli reprezentanci
„Kraju Półksiężyca" 102:75
(41:31). Sędziowali p. p. Jaehne
(NRD) i Reguła (Polska).
Punkty dla Turcji zdobyli.
Kaptanoglu 29, Biiyukaycan
12, Kazas i Ulkon po 11, Tezol
9, Alkan i Salnur po 8, Batu-
ralp 7, Kozluca 4, Uyguc 2,
Karabelen 1, a dla Finlandii:
Kuusela 17, Vartis 11, Salo-
nen i Lindholm po 10, Jantu-
nen 8, Manninen 5, Nennonen
4, Suiąonen i Nielsęp, po 3 oraz

Rpusnl Ńuutinen po 2. :

Spotkanie to w przeciwień­
stwie do poprzedniego, miało
przebieg niezwykle, żywy, było
interesujące, mimo, iż nie stało
na specjalnie wysokim pozio­
mie. Zdecydowanie lepszym
zespołem była- Turcja. Naj­
większym atutem tej drużyny,
jest doskonałe zbieranie piłek
z tablicy. Poza tym, poszcze­
gólni zawodnicy tureccy są
nieźle zaawansowani techni­
cznie, brak im natomiast ko­
niecznego w koszykówce zgra­
nia. Dużą ich wadą jest rów­
nież słaba gra w defensywie.

Zespół Finlandii nie za­
chwycił. Był on jędyinie przez
krótkie okresy czasu równo­
rzędnym przeciwnikiem.

Dziś, w. drugim dniu turnie­
ju, spotkają się: Turcja z mło­
dzieżową reprezentacją Polski
oraz Finlandia z Polską I. Po­
czątek zawodów o godz. 17.

imprezy
sportowe

Hiedzśela
PIŁKA NOŻNA

Godz. 15.30. — Stadion Cra.
covii:

Cracovla — FC Stadlau

(Austria)
Godz. 16 — Stadion Korony:

Korona — KS Chełmek

(o mistrz, ligi okręgowej)
KOSZYKÓWKA

Godz. 17. — Hala Wisły:
Polska repr.

Polska

(Dokończenie
go turnieju

Poniedziałek
PIŁKA NOŻNA

Godz. 15.30. — St.adion Cra-
covii:
Cracovia — Repr. Cambridge

(Anglia)
ŻUŻEL

Godz. 11. — Stadion Wandy:
KS Wanda — Włókniarz

Częstochowa
(Spotkanie towarzyskie)

Karoly Takacs w karykaturze
młodz.—Finlandia
I — Turcja
międzynarodowe,
drużyn męskich)

Sezon wyścigów kon­
nych rozpoczęty. Efek­
towny fragment najcięż­
szego wyścigu o „Grand >

National St.eeplechase" I

rozegranego w Liuerpool
(Anglia). Startowały 34 )
konie—wyścig ukończyły

'

4. Na zdjęciu zawodni­
cy na najcięższej prze­
szkodzie tzw. „Bechers

’

Brook".
Fot. — CAF

i

5S&C-.” . A

W roku 1938 zdarzyło się
tragiczne nieszczęście. Trzy­
many przez Takacsa w prawej
ręce granat eksplodował. Po
odwiezieniu ofiary wypadku
do szpitala, dwóch opera­
cjach oraz amputacji ręki (od
przegubu), Takacs szybko
wracał do zdrowia i zaczął u-

czyć się strzelać lewą ręką. Z

każdym miesiącem rozwijał
swoje umiejętności i po roku
jego nazwisko było znów zna­
ne wśród najlepszych strzel­
ców.

Pełny rozkwit jego talentu przy­
pada jednak na lata powojenne.

| W nagród- za swą pracę uzyski­
wał coraz wyższy stopień woj-

I skowy, czyniąc duże postępy. W

I roku 1948 zdobył du-'ą sławę
i zyskując w Londynie tytuł mis-
i trza olimpijskiego. Londyńskie

gazety pisały o sukcesie leworęcz­
nego zawodnika jak o prawdz'-
wym bohaterstwie. Stał się słyn­
ny. Dopingowało go to do dalszej
wytężonej pracy i mozolnych
treningów. Co więcej nie myślal
tylko o własnym rozwoju lecz za­
jął się także wychowywaniem
młodzieży.

Szczególnie dużo troskliwości 1

cierpliwości pośw.ęcił 15-letniem i

chłopcu Szilard Kunowi, objawią,
jącemu niezwykłe zainteresowanie
strzelaniem. Ofiarna praca do­
świadczonego nauczyciela I talent

pojętnego ucznia przyniosły pięk­
ne wyniki. W 1952 roku Karoly
Takacs i Szilard Kun okazali się
najlepszymi zawodnikami węgier­
skiej reprezentacji olimpijskiej.
W Helsinkach zarówno mistrz, jak
i uczeń nie zawiedli pokładanych
w nich nadz:ei. Takacs zdobył
znów tytuł mistrza olimpijskiego
a na drugim miejscu uplasował
się najmłodszy ze strzelców 17-Ie-
tni Szilard Kun.

— Z osiągniętego sukcesu
bardzo się ucieszyliśmy — mó­
wi Karoly Takacs. Przyczynił
się on do pozyskania nowych
entuzjastów strzelectwa w

naszym kraju.
Reporter węgierskiego radia po

zwycięstwie w Londynie (w roku

1948) poprosił doskonałego Strzel­
ca o kilka słów. Nowoupieczony
mistrz odłożył dymiący jeszcze
pistolet, sięgnął do kieszeni i wy­
dobył kartkę papieru z której od­
czytał swoje przemówienie. Miał

je uprzednio napisane. Doskonale

wiedział, jakie reprezentuje u-

mlejętności i wcześniej by! przy­
gotowany na zwycięstwo. Fakt

Medale z porcelany
na fundusz

olimpijski
Celem zdobycia dewiz na o-

limpiadę w Rzymie na zamó­
wienia Polaków zamieszka­
łych za granicą, zostaną wy
słane piękne medale funduszu
olimpijskiego, wykonane z

porcelany oraz specjalne dy­
plomy PKO1. Cena takiego
medalu wynosi najmniej 15
dolarów. Do tej chwili PKO1
zdobył już 3.009 dolarów.

— Jest pan rycerski jak zawsze — odpowiedzia­
ła kobieta. — Ja jednak obstaję przy swoim. Po­
stanowiłam sobie, że jeśli mnie kiedykolwiek zde­
maskują to powiem wszystko. A po tym, co Eryk
teraz zrobił, dalsze milczenie nie ma już sensu!
O. jaka to będzie ulga, kiedy opowiem wreszcie
całą tę potworną historię!

Zwróciła się do kapitana Flannery:
— Muszę się cofnąć daleko w przeszłość. Wycho­

wywałam się w Devonshirę u wujostwa, którzy
zajęli się mną po śmierci rodziców. Nie było mi
tam zbyt dobrze. Mój wuj był człowiekiem starej
daty. Życzył mi jak najlepiej, był dla mnie dobry,
ale jakoś nie mogliśmy się porozumieć. Potem po­
znałam Eryka, romantycznego bohatera. Uwielbia­
łam go. Miałam wtedy zaledwie siedemnaście lat.
Pobraliśmy się w dniu moich osiemnastych uro­
dzin i wyjechaliśmy do Peshawaru, gdzie wówczas
stacjonował jego pułk.

Zanim jednak dotarliśmy do Indii, zaczęłam już
żelować swego kroku. Po niewczasie zrozumiałam,
że-należało usłuchać wuja, który był zawsze prze­
ciwny temu małżeństwu. Przekonałam się, że pod
szlachetnymi pozorami Eryk jest człowiekiem
nędznym i marnym. Był graczem i alkoholikiem.
Jego prawdziwy charakter napawał mnie przera­
żeniem. Był ordynarny i brutalny. A w dodatku —

by! oszustem.
Wkrótce po naszym przybyciu do Peshaweru za­

częły nadchodzić z Londynu listy w brudnych ko­
pertach, zaadresowane niewprawną ręką. Dopro-
WY-e.ły one mojego- męża do wściekłości. Po ich
otrzymaniu stawał się nie do zniesienia. Byłam
zdziwiona i przerażona. Pewnego dnia, właśnie w

dniu pikniku, wręczono mi taki list podczas nie­
obecności Eryika. Byłam już wtedy doprowadzona
do ostateczności, wiedziałam dobrze, jaki wybuch
nastąpi, gdy Eryk zobaczy taki list. Wahałam lię

s

kopertęprzez chwilę, w końcu jednak rozdarłam
i przeczytałam.
To, co przeczytałam, złamało mi życie na

List był od portiera jakiegoś londyńskiego
biurowego. Piszący domagał się nowej sumy pie­
niędzy i to niezwłocznie- Nie było tam żadnych
niedomówień, wszystko powiedziane było otwarcie
i brzmiało aż nadto wyraźnie. Portier szantażował
mojego męża, który musiał płacić mu za milczenie.
Gdyby nie zapłacił, portier groził ujawnieniem fak­
tu, że widział, jak Eryk pewnego wieczora przed
rokiem wychodził z jednego z londyńskich biur.
Z biura, gdzie na podłodze leżał martwy Hilary
Galt, adwokat, z kpią rewolwerow-ą w głowie.

Ewa Durand zamilkła na chwilę, po czym z wy­
siłkiem ciągnęła dalej:

— Mojego męża szantażowano więc ponieważ za­
bił, Hilarego Galta. Po chwili Eryk wrócił do domu,
w’ stosunkowo niezłym humorze. Powiedziała'/! mu:
— Opuszczam cię natychmiast. — Chciał wiedzieć
dlaczego, pokazałam mu więc otwarty list.

Twarz mu zszarzała, załamał się zupełnie. Upadl
przede- mną na kolana, czołgał się i błagał o zmi­
łowanie. Mimo że go o to nie pytałam, opowie­
dział mi całą historię. Hilary Galt i mój wuj sir
George Mannering, byli starymi przyjaciółmi- Ran­
kiem owego strasznego dnia adwokat jvezwał do
siebie Eryka i oświadczył, że jeżeli będzie nadal
obstawał przy małżeństwie że mną, on, Hilary Galt,

zawsze.

gmachu

opowie mojemu wujowi pewną kompromitującą
historię z przeszłości Eryka. Eryk po -wysłuchaniu
wszystkiego, opuścił biuro adwokata. Tego samego
wieczora wrócił i zabił Hilarego Galta. Portier wi­
dział go w momencie, gdy szybko opuszczał biuro.

Twierdził, że zrobił to z miłości do mnie. Mu­
siał mnie mieć i zdecydowany był pokonać wszel­
kie przeszkody. Mówił, że. muszę mu wybaczyć...

— Bardzo przepraszam — przerwał Chan — czy
mąż pani w owej nieszczęsnej chwili wspominał o

parze aksamitnych pantofli?
— Tak. Kiedy.-, kiedy zabił pana Galta, zauwa­

żył na krześle te pantofle. Wiedział, że Scotland
Yard zawsze rozgląda się za podstawową poszla­
ką i postanowił jej dostarczyć. Chodziło o taką
poszlakę, która by nic nie znaczyła a odwracała tyl­
ko podejrzenia od jego osoby. Zdjął więc z nóg za­
bitego obuwie i włożył mu pantofle. Zdaje się, że

był bardzo dumny z tego pomysłu. O, na swój nędz­
ny sposób był zawsze bardzo sprytny i pomysłowy.
Chełpił się tym, jak to zręcznie zrobił i jak wpro­
wadził w błąd Scotland Yard. Potem znowu zaczął
mnie błagać. Powtarzał, że zrobił to wyłącznie z

miłości do mnie, że muszę zachować wszystko w

tajemnicy. Jestem jego żoną, nikt nie może mnie
zmusić do składania zeznań- Bóg mi świadkiem,
że nie miałam zamiaru nikogo w. to wtajemniczać.
Chciałam tylko jak najprędzej sie od niego wyz­
wolić. Powiedziałam znów, że go opuszczę. ’—

„Wpierw cię zabiję” odpowiedział. I czułam, że

gotów był to zrobić.
Pojechałam więc na piknik, zdruzgotana, zmiaż­

dżona i na pół obłąkana z rozpaczy i strachu. W
pikniku, brał także udział pułkownik Beetham, któ­
rego już przedtem poznałam. Wspaniały człowiek,
gentleman bez skazy, przeciwieństwo wszystkiego
czym był Eryk.' Jak błyskawica przemknęła mi
przez głowę myśl, że pułkownik nazajutrz rano

wyjeżdża z Indii. Musi zabrać i mnie ze sobą.
(Ciąg dalszy nastąpi)

ten odbił się głośnym echem

węgierskich kolach sportowych.
Gdy po pierwszym dn’u strzelec,

kich zawodów olimpijskich w Hel­
sinkach Takacs z zadziw:ająco
słabymi, jak na swe możliwości

wynikami, zajmował dop-ero V

miejsce — koledzy mówili:
— Teraz Karosi nie musisz pi­

sać wcześniej swego przemówie­
nia.

Okazało się jednak, że byli
w błędzie. Człowiek o stalo­
wych nerwach, jakim jest Ta­
kacs w drugim dniu mis­
trzostw olimpijskich przeszedł
samego siebie. Znakomicie po­
prawił wyniki i został po­
nownie mistrzem. Wtedy pow­
tórzyła się londyńska scena.

Znów wydobył z kieszeni ma­
rynarki arkusz papieru, z na­
pisanymi wcześniej
kilkoma szczęśliwymi
mi. Przewidział swe

stwo.
Dziś podpułkownik

Takacs liczy 49 lat, ma żonę,
dwoje dzieci. Poświęca nadal
dużo uwagi młodzieży, którą
bardzo kocha.

Niewątpliwie wychowa go­
dnych siebie następców... (as)

Przed V
Międzynarodewym
Kongresem Nauczania
Narciarstwa
f TEGOROCZNY sezonr ciarski, zakończy. Vr rodowy Kongres
f Narciarstwa, który
f się w Zakopanem w

a 6 — 12 kwietnia.

f Tego rodzaju imprezy nabie.
d rają coraz większego znaczc-

d nia i stają się istotnym czyn-
i nikiem postępu i rozwoju nar.

a ciarstwa. Przyznanie Pols?e
\ organizacji V Kongresu jest
\ więc dowodem uznania i za:n-J teresowania dla naszych metod
V szkoleniowych. Duże zaintere-
v sowanie Kongresem i jego pro-
f blematyką, zapowiedziany
r przyjazd wielu delegacji z

różnych
J Czechosłowacji, Francji,
i wegii,
i Włoch
a nych, wskazują że do tego
\ międzynarodowego zjazdu naj-
\ lepszych teoretyków i prakty-

ków nauczania narciarstwa,
przywiązuje się duże znacze­
nie w świecie narciarskim.

Program V Kongresu przewi­
duje m. in. pokazy różnych
szkół narciarskiej referaty,
filmy, zawody dla 'dzieci, IV

Wysokogórski Raid Narciarski

PTTK, ćwiczenia

wystawę ,,50-leoie organizacji
a narciarstwa w Polsce”. Wyda-
\ ne zostały specjalne afisze,
\ odznaki. Siedzibą Kongresu
f będzie Dom Turysty w Zako-

r panem, gdzie również mieścić

f się będzie biuro prasowe.

na nim
zdania-
zwycię-

Karoly

nar*

Międzyna.
Nauczania

odbędzie
dniach od

wielu

krajów jak Austrii,
Nor-

Szwajcarii, Szwecji,
i Stanów Zjednoczo-

GOPR-U,

Sukces krakowskich

tenisistówstołowych
W ROZEGRANYCH ostatnio w

Poznaniu indywidualnych i dru­
żynowych mistrzostwach Polski

młodzików w tenisie stołowym —

duże sukcesy odnieśli reprezentan­
ci okręgu krakowskiego.

I tak, w grach pojedynczych
chłopców pierwsze miejsce zajął
Gowin (Sola Żywiec), zaś w kon­
kurencji dziewcząt Hołda (MKS
Tarnów). Spotkania drużynowe
były rozgrywane systemem davis.

coupowym. W konkurencji chłop,
ców zwyciężyła drużyna w skła­
dzie, Gcwin (Siła Żywiec), Ko­
walczyk (Hutnik) a wśród dziew­
cząt: Hołda, Jaroszek (obydwie
MKS Tarnów).


